
W A RSZAW A —  CZERWIEC.

T R E Ś Ć :

1. P ik . W ojsk. F r. A nd re.  —  T a k ty k a  j  

a rty le r ji ,  om aw iana na  p rzy k ład ach .

2. Kpt. K ra jew sk i R. —  O w yksz ta łcen ie  a r ­
ty le rzy s ty  (dok,).

3. Inż. B erger E:  — Z asłony dym ne (dok,).

4- Kom andor por. W. Steyer.  — Ogólne 
w ytyczne  k ie row an ia  ogniem  m onitorów  
rzecznych , (dok,).

6. R ecenzje.

S O M M A I R E :

1. Lt. Col. L. A nd re.  —  La tac tiąu e  de  
L 'A rtille r ie  e tud ie  su r des cas con- 
c re ts.

2. Cap, R. K rajew ski.  —  S ur la form ation  
de TArtilileur, (lin),

3. In/g. E. Berger.  —  P ro d u ctio n  des ri- 
deau x  de fumee, (fin),

4. Cap. de coryette W. Steyer.  — P rin - 

c ipes gen ereau x  d a  la  co n d u ite  du t ir  
des im oniteurs flu v iau x . (lin ,).

6. C om ptes rendus.

Niniejszy numer wychodzi z kilkumiesięcznym opóźnieniem, z powodu 
długotrwałego strajku zecerów w drukarniach warszawskich. Za to 
opóźnienie — niezależne od nas —  gorąco czytelników przepraszamy.

REDAKCJA.



2-GA CZĘŚĆ— PROPONOW ANE ROZWIĄZANIE.

1-sze Pytanie.  —  R o zka zy  d-cy A .  DJ24 dotyczące rozmieszcze­
nia.

1) Zlecenie w ysłane przez  cyklistą jeźdźca  lub telefon.

24 D . P. M. p. ( L j u t u t o w ) ,  19 m aja g. 20,45-
A.D./24 
L ..........

D -ca A.D./24 do D-cy 1/4 p. a. c.

Z aalarm ow ać dyon, aby by ł gotów do w yruszenia na D o b r o -  
s z ł  a w  około g. 23 dziś w ieczór d n ia  19 m a j a.

B aterje , tab o r (bobowy i ikoiłulminę am unicyjną.
R ozkaz dodatkow y zostanie nadesłany .

2) Zlecenie w ysłane w ten sam sposób o tej samej godzinie. 

D -ca A. D. do d-cy 24 p. a. p.
N akazać rozpoznać m arsz ru tę  Vw, L e n k i  Ido D o  b r o s z  l a w ,  

k tó rą  trzeb a  będzie w ykorzystać te j nocy d la  przeimansziu 111/24 ip. a. p.
Jafcnialjiszylbcieij zd ać  mi 'sprawę o w artości przem arszow ej te j  d ro ­

gi PI-

(D alszy  ciąg  „T ak ty k i a rty le rji"  A ndre).

(1) iDla d a lszeg o  cięgu ro zw iązan ia  p rz y ję to , że  droiga ta  z o s ta ła  u zn an a  
za  n a d a ją c ą  s.łę d la  p rz em arszu  a rty len ji.
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3) R o zka z  przygotow awczy (2).

24 D. P. M. p. L j u 4 u it ó w , 19 imaja, g. 22, 15,
A. D./24 

L . . . .

R O ZK A Z N r . . . .

I. 24 D. P. w yruszy ju tro  (dnia 20 m aja , o 'świcie z frontu  S z o - 
k  o 1 in i k  i  —  iB i  a  ł  a , w  uszykowaniu, m arszu  zbliżania, w  k ierunku 
na B o l e s ł a w i e c .  Będzie m iała  oma n a  p raw o  10 D. P. a :na lewo 
7 D, P , T e idwie d^yiwizje zajmulją obecnie liniję frontu  W i e r u ­
s z ó w  ■— M  i  e  1 e  s z y n e k  —  C z a  s it1 a  r  y  — J a n o w i e c  — 
M ł y n i s k o  będąc w  styczności z n ieprzyjacielem .

U  szykowanie:  M arsz zbliżania będzie się  odbyw ać pod osłoną
dw óch straży  p rzedn ich  pod rozkazam i id-cy P. D.

P raw a 'straż p rzed n ia : 1/17 p. ip.
Lewa straż przednia:  1/38 >p, p. z jednym  plutonem towarzyszą­

cym ,  dostarczonym  p rzez  1/24 p , a. p ,

II. Zadanie artylerji.

a) W yruszenie odbędzie isiię pold osłoną:
1 b a te r ji III/24  p. a. p.
1 b a te r ji  1/24 p . a, p.
1 bateriji hb. 155 m m  i  jednego p lu tonu  arm at 105 mm.

Dwie pierw sze z ty ch  b a te ry j pow inny zabezpieczyć działanie na 
korzyść Straży przednich, w spieranych p rzez odnośne dyw izjony 
w  czasie m arszu  zbliżania (patrz d a le j ).

B a te rja  hb. 155 mm  i p lu ton  arm at 105 m m  (powinny zabezpieczyć 
działanie n a  całym  pasie  d z ia łan ia  dywizji.

(2) R o z k az  p rz y g o to w aw c z y  m oże b y ć  z red u k o w a n y  ty lk o  do za rząd zeń  
d o ty cz ąc y c h  p rz em arszó w , jak ie  a r ty le r ja  m a  w y k o n a ć  d la  sk ie ro w an ia  się n a  
sw e  p o d s ta w y  w y jśc io w e  (§ IV  n in ie jszego  ro z k az u ).

M a jąc  dość  czasu  m-oiżna b y ło  tu ta j  u ło ży ć  ro z k a z  zu p ełn ie jszy , o rjen tu jąc y  
a r ty łe r ję  w  p o ło żen iu , ja k o te ż  i w  zad an iach , 'k tó re  b ę d z ie  m u sia ła  sp e łn ić  n a ­
zaju trz .

D la  u z u p e łn ien ia  ro z k az u  w y s ta rc z y  p ó źn ie j n a d e s ła ć  z lecen ia  d o ty cz ąc e  s k o ­
k ó w  w y k o n y w an y c h  p rz e z  a r ty łe r ję  w  czasie  m arszu  zb liżan ia .
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b) W  czasie w ykonyw ania marszu zbliżania,  a r ty le rja  pow inna 
zapewnić w sp ieran ie :

Prawej s traży  p r z e d n ie j  jedną batteriją.
Lew ej s traży  przedniej  — jednym  dyw izjonem .

W ykonanie:

Prawa straż przednia  (1/17 p. p.) —  111/24 d. a. p.
1/38 p, p.) —  I i  11/24 p. a. p. 
pod  rozkazam i d-cy 24 p. a. p.

W sparcie ^ eWQ s fraż przednia  (1/38 p. p.) —  I i  11/24 p. a, p.

c) Poza leni w czasie m arszu  zbliżania przynajm niej po łow a bate- 
ry j, a. c. pow inna m ieć m ożność szybkiego, dz ia łan ia  w  p as ie  d z ia ła ­
nia dywizji.

III. Początkowe uszykowanie, które należy urzeczywistnić.  — 
A rty le r ja  pow inna na  g, 4,45 dinia 20 czerw ca uszykować się n astę­
puj ąco:

1 B a te rja  ma stanow isku około 800 m na pln.-wsch.
old skrzyżow ania w W  a 1 i c h m o w y,

111/24 p. a. p. Oś dozoru: C z a  s t a r y  —  lW e I n y.
2 B aterje  zaprzodlkowane na wschód od G u t  W  a -

l i c h  n o w y.

1 B a te rja  na stanow isku na. płn. od cechy 189 (2 km  
na piłld, od N a r  a  m  n  ilt z e ) .

1/24 p. a. p. Oś dozoru: Vw.  K n  i a t k  o w o  — R a  ido  s t u w.
W z  B a terji zaprzodkow anej na płn. od cechy 188 (na 

zach. od N a r a m n i t z e ) .

II 24 p, a. p. zaprzodkow any na  wsch. o.d cechy 188, wyżej w spom ­
nianej.

1 Balteirja 155 mim n a  stanow isko okoiłio 1500 m  na 
płn.-w sch. od R a d o m i n a  — B i a 1 a,

1 p luton 105 mm  ma stanow isko na płn.-zach, od K i r -
1/4 p. a. c. c h o  w —  B i a ł a .

Oś dozoru : J a n o w i e c  —  R a  d o s t  u w.
R eszta  dyw izjonu zaprzoidikowana na piłdl.-zaich, od 

W  i k t o r ó w .
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P lu ton  z 1/24 p. a. p. w yznaczony dla bezpośredniego towarzy­
szenia  zostanie o ddany  ldo rozporządzenia 1/38 p. p. dnia 20 m aja 
o g. 4 na oeisze 189 (2 km  na pld . od: N a ir  a m m i t  z e).

Kolum ny am unicyjne 24 p. a. p. należy  pozostaw ić na m iejscu 
zbiórki (na p in , od N a r  a m n i t z e )  aż d o  nowego rozkazu.

K olum nę am unicyjną 1/4 p. a. c. należy rów nież pozostaw ić na 
płn. od W  i k  t o  r  ó w aż idio nowego rozkazu.

W yżej wispominiane batePje (oraz p lu ton  105 mm) m uszą być 
gotowe ido s trza łu  n a  g. 4,45.

IV. Rozmieszczenie. A rty le r ja  dokona te j mocy przem arszu  do 
poniżej wysiziczegóinioinydh miejsc zbiórek:

24 p. a. p. —  skrzyżow anie dlrogi W y g i  o  n d a t s c h e  —  N a -  
r  a m  n i t z e, położone 600 rn n a  p łn , old te j m iejscowości.

H4 p. a. c. —  skrzyżow anie 500 m  na  p łn .-zach , od W i k t o ­
r ó w .

Dyony pow inny się znajdow ać m ajpóźźniej o  g. 4 na  sw ych m iej­
scach zbiórki.

W  czasie przem arszu  za każdym  dyomem będzie  się posuw ać je­
go kolum na am unicyjna.

W ykonanie.  —  P unkt wyjśeiotwy: skrzyżow anie n a  wiSch. od
W  y :g 1 o n d ł i s c h e .

D y o n y M a r s z r u t y
G o d z in a  w y m a rsz u  

p rz ez  p u n k t  w y j­
śc iow y

U w a g i :

1/24 p . a. p. 

11/24 p . a. p. 

111/24 p . a. p . 

1/4 p . a. c.

Wyglo n d a ts c h e — N a ra m - 
n i tz e  .....................................

L e n k i  — W y g lo n d a tsc h e — 
N a r a m n i tz e ........................

—  id e m  —

D o b ro sz law  — S z w io n tk o ­
w itze  — Vw. T e k lin a  — 
W i k t o r ó w ........................

2 g-

3 g- 
2,30 g.

w y ru s z e n ie  z N ie- 
m o je w  o g, 23

24 p . a. p . p rz y ­
b y w a  n a  m ie j ­
sce  z b ió rk i  w  
je d n e j k o lu m ­
nie; d y o n y  w 
k o le jn o śc i I, III, 

I I .

V. A rty le r ja  lekka naw iąże od g. 4 łączność (oddziały łączni­
kowe) z baonam i straży  przćdniej.

D -ca 24 p. a . p. będzie się 'trzym ał stale w łączności z d-cą 
P. D.
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M. p. A . D. począwszy od3 g .: W a l i  e h n o  w  y.
M. p. P. D. od, tej sam ej godziny: M a l j a n y .
Późndeljszy rozkaz u sta li poidsitawy m anew ru, k tó ry  a r ty le rja  bę­

dzie m usia ła  w ykonać w czasie m arszu zbliżania,
podpisano: X.

Rozdzieln ik:
D-oa 24 p , a. p ................. 4 egzem plarze.
D -ca 1/4 p. a. c. . . . . .  1 egzem plarz.
D -ca D. P. (jako isprawoizldainie).
D -ca P, D, (ido w iadom ości].
2-gie Pytanie.  —  R ozkaz  A .  D. ustalający przesunięcia artylerji 

w czasie marszu zbliżania  (1).
1. Cel do osiągnięcia.
a j  Podczas całego w ykonyw ania m arszu  zbliżania, być sta le  

w stanie natychm iast w esprzeć s traże  p rzedn ie  ipirzez a. p. w  w aru n ­
kach powyżej w skazanych, posługu jąc  się jednostkam i, k tó re  już m a­
ją  b liską łączność z baonam i s traż y  p rz ed n ie j,

b j  Z araz po osiągnięciu p rzez sitraże przednie przedm iotu  2-go 
skoku być w  stanie otw orzyć ogień w  jakna jkrótszym  przeelićiJgu cza­
su jed n ą  b a te r ją  155 m m  i jednym  pluitonem 105 m m  um ieszczając 
je w rejonie  C z a ,s t  a r  y.

2. Przewidziane przesunięcia.
a) 24 p. a. p.

W sp a rc ie  1/17 p . p. 
111/24 n. a. n.

W sp a rc ie  1/38 p. p.

1 -szy  rz u t  

1 B a te rja

2 -g i rz u t  

1 B a te r ja

I  rz 
1/24 p.

1 B a te r ja

u t
a. p.

1-5 B a te r j i

2-gi rz u t  

II 24 p. a. p .
3 B a te r je

S tan o w isk o
p o c zą tk o w e

800 m tr . n a  
p łn . -  w sch . 

o d  sk rz y żo ­
w a n ia  w  W a­

lic h n o w y

(zap rz o d k o -
w a n a )

n a  p łn . od  
cec h y  189 (2 
k m . n a  p łd .  
o d  N a ram - 

m itze).

(z ap rz o d -
k o w a n a )

(z ap rz o d -
k o w a n a )

S ta n o w isk o
p o ś re d n ie

(w  to k u  
p rz e s u w a ­

n ia)
K o n ty

d o łą c z y  się  
d o

s ta n o w isk a
p o d a n e g o

o b o k

Vw. 2 k im . 
n a  zach . o d  
Ł y sz k u rn ia

(w  to k u  
p rz e su w a ­

n ia)

(!]_ ‘W  p ro p o n o w an y m  ro z w iąz an iu  te n  ro z k az  z aw ie ra  w ięce j w sk azó w ek , 
n iż to  b y ło  p o trz e b n e  d la  1/4 p, a. c. T en  dyo n  p o d czas  m arszu  zibliżania zn a jdu je
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S ta n o w isk o  
p o d  k o n ie c  
1-go sk o k u

n a  p łn . o d  
Vw. C z as ta ry

(w  to k u  
p rz e su w a ­

n ia
w  to k u  p rz e su w a n ia n a  w sch . 

o d  K n ja ty

S ta n o w isk o  
p o d  k o n iec  
2-go sk o k u

(w  to k u  
p rz e s u w a ­

n ia)

n a  zach . o d  
K o zaczas  

(c e c h a  1.96)

R e jo n  1500 m . 
n a  p łd .-z ac h . o d  P a rz ic e

(w  to k u  
p rz e su w a ­

n ia )

S ta n o w isk o  
p o d  k o n ie c  
3-go sk o k u

R ejon  
1200 m . n a  

p łd .  od  
N a le p a

D o łą cz a  s ię  
d o  s ta n o w i­
sk a  n a  p łd .  
o d  N a le p a

d o łąc za  s ię  d o  s ta n o w i­
sk a  n a  zach . o d  R a d o -  
s tu w  lu b  z a jm u je  s t a ­
n o w is k a  n a  w sch . o d  

R a d o s tu w

n a  zach . 
o d

R a d o s tu w

Wykonanie..

1) Wywiaidy dyornów posuwa)]ą się s ta le  za pierwszym i rz u ta ­
m i p iechoty  straży  przednich  i p rzep ro w ad zają  wywiad' stanow isk 
natychm iast p o  osiągnięciu ich re jonu  przez piechotę.

Stanow iska p o d an e  d la  każdego skoku na leży  za jąć  n a ty ch ­
m iast po  osiągnięciu przez straż  p rzed n ią  przedm io tu  odnośnego 
skoku.

2) 3-cia b a te r ja  111/24 p. a, p. pozosta je  ząprzodfkowana w  z a ­
sadzie i posuw a się w ś lad  za 2-gim rzu tem  praw ej s traży  przedniej.

D -ca dyonu w razie  po trzeby  w y d a jej rozkaz za jęcia  stanow iska.
3) Poszczególne rzu ty  należy  p rzesuw ać nap rzód  z chwilą gdy 

w yprzed za jący  rz u t z a ją ł stanow isko i  jest gotów  do o tw arcia ognia.

4) S tanow iska b a te r ji należy w ybierać w  pobliżu punktów  obser- 
wacyjinyićh d-ców, b a terji, aby uimiożliwić k ierow anie ogniem za po­
m ocą barldizo kró tk ich  połączeń  telefonicznych, lub te ż  naw et za po­
m ocą ręcznej sygnalizacji.

C ałkow itą sieć łączności należy  założyć ty lk o  w w ypadku, gdyby 
się po wszczęciu w alki przew idyw ało  konieczność dłuższego zajlmowa- 
n ia  stanow iska.

się  n ied a lek o  od id-cy A. D., m oże w ięc  o d eń  w  każd y m  ra z ie  o trzy m ać  ro z k az y  
d o ty cz ąc e  je g o 'p rz e  su n ięc ia  lu'b ro zw in ięc ia .

N iem niej {jednak p o d a ję  n in ie jsze  ro zw iązan ie  u ż y c ia  a, c. a b y  w y ­
jaśn ić  /p rzy jęte  p o ło że n ie  p o szczeg ó ln y ch  części a. c. w  ro z k az ie  N r 3 (O dpow iedź 
n a  3 -c ie  p y tan ie .).
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5) K olum na am unicyjna 111/24 p. a. p. posuwa się na końcu ta ­
boru bojowego praw ej .kolumny sił głów nych (17 p. p.).

Koilumlny am unicyjne I i 11/24 p. a. p. posuw ają  się na końcu 
taboru  bojowego lewej kołulminy sił głów nych (za 72 p, p.).

b) 114 p. a. c.

B ate rja  hb. 155 m m  i p lu ton  arm at 105 mm  zaprzodkow ane po­
suw ają się za piechotą sił głów nych natychm iast p o  jej wyruszeniu, 
k ieru jąc  isię na C iz a s  t a  r y.

W  chwili g dy  pierw sze rzu ty  sił głów nych osiągają przedm io t 1-go 
skoku (C z a s  t a r y  —  M  1 y n  i s k  o) b a te rje  te  w inny być przygo­
towane. do zajęcia (na rozkaz d -cy  A. D.) następ u jący ch  stanow isk:

Pluton: 105 m m  — cecha 192 (płn.-zach. od K n j a t y).
B at. 155 m m  —  płn.-zacih. od. Vw. C z a s t a r y .
B a te rja  hb. 155 m m  i pluiton arm, 105 mm, rozw inięte d la w sp ar­

cia w yruszenia piechoty, opuiszic.zą w zasadzie swe stanow iska po p rz e ­
kroczeniu przez pierw sze wrzuty sił głównych lin ji  K o n  t y  —  cecha 
186 (płld. od B i a ł a )  i 'skieruj ą się n a  C z. a s  t a r y  celem  dołączenia 
do reszty  dyonu.

Marszruta:  szosa B i a ł a  —  L y s z Ik u  r n j a —  C z a s t a r  y.
K olum na am unicyjna dyonu będzie się posuw ać za kolum nam i a- 

municyljineimi I i 11/24 p. a. p. za  taborem  bojow ym  lewej kolum ny sił 
głównych,

3-cie Pytanie.  — Położenie a r ty le rji w chwili gdy pierw sze rzu ty  
s traży  przednich o siąg a ją  pnzddlmiiot 2 - g O '  sikoku.

P a trz  o lea ta  N r 3.
W ykazane położenie a r ty le rji odpow iada chwili, gdy rzu ty  a r ty ­

le rji lekkiej, pchnięte naprzód) za jm ują  swe stanow iska; rzu ty  tylne 
zostaną zaprzodkew ane d la  w ykonania skoku przew idzianego w chwi- 
li, gdy straże  przednie rozpoczną swe posuw anie się.

(Zastrzega się co do w artości stanow isk b a tery j podanych  na ole- 
acie, gdyż dokładnego ich w yboru mlożnaby dopiero dokonać po p rze­
prow adzeniu  wywiadu w terenie. — Dop. aut.).



3 CZĘŚĆ — UWAGI DOTYCZĄCE PROPONOW ANEGO 
ROZWIĄZANIA.

1. Rozmieszczenie.

Pienwszeim zadaniem , k tó re  m usi rozw iązać d -ca  A. D./24 będzie 
rozm ieszczenie a rty le rji, celem urzeczyw istnienia uszykow ania n ak a­
zanego p rzez  ogólny rozkaz operacyjny  dywizji.

Zadanie to  należy roiwiązać w 2 okresach;

1) Przegrupow anie a r ty le rji n a  m iejscach zbiórki na północ od 
szosy W  a l i c h n o w y  —  B i a ł a ;

2) Zajęcie stanow isk p rzez części a rty le rji, przew idziane w ogól­
nym  rozkazie operacyjnym , na północ i w  pobliżu szosy, gdyż o d d zia­
ły  te  a r ty le rji w inny być gotowe ido s trza łu  począw szy od  g. 4,45.

P ierw szą z tych dwu czynnoścłnależy przeprow adzić podczas no­
cy i rozpocząć natychm iast.

D ruga stanie się możliwa do przeprow adzenia Wtedy, gdy będzie 
już dostatecznie widno, t. zn. od g. 3,45.

T rzeba się przygotow ać n a  to, że za jd ą  tu  duże trudności, może 
nie tyli© z wybramem zajęcielm stanow isk ile z. przeprow adzeniem  w y­
w iadu  punktów  obserw acyjnych d a jący ch  dobre pole w idzenia.

N ajw ażniejszą rzeczą było zebranie a r ty le rji na północ od szosy 
w odpow iedniej chwili aby m ogła ona rozpocząć posuw anie się sko­
kam i natychm iast po w yruszeniu  piechoty.

R zut oka n a  mapę, że niem a chwili ido stracen ia , n iektóre bowiem 
dyony są zakw aterow ane o 10 a naw et 14 km  na płn. d d  szosy W  a - 
l i c h - n o w y  —  B i a ł a ,  t. zn. około 4 godziny m arszu. T rzeba będzie 
ubrać konie, zaprządz, uzupełnić am unicję; w szystkie te  czynności 
w  czasie nocy są tru d n e  i zab iera ją  sporo czasu.
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To też w ydaje nam  się konieeznem  zaalarmowanie  n a  swych kw a­
terach  a rty le rji, co też zrobił d -ca A. D., dow iedziaw szy się o  planie 
d z ia łan ia  w  ogólnych zarysach, o g. 20,45 dnia 19 maija; zaalarm ow ał 
przynajm niej (w podaneim rozw iązaniu) I dyon 4 p. a. c., k tó ry  bę­
d zie  m usiał bardzo w cześnie opuścić swe k w atery  w N i e m  o j o w  i e.

N astępnie sam  rozkaz o rozm ieszczeniu pow inien być doręczony, 
jak  m ożna najszybciej.

Może się w ydaw ać, że w ystarczy  w  tym  rozkazie w skazać tylko 
rejony, dlo- k tó rych  każd y  z dyon ów m a się skierować, pozostaw iając 
d-c om dyonów pełną in icjatyw ę d la  w ykonania tego ruchu w term i­
nie nakazanym .

T utaj przyjęliślm y inne rozw iązanie: m arszru ty  tak  zostały  w y­
znaczone, że 24 p. a. p, przybędzie w jednej kolum nie na  w yznaczone 
m iejsce zbiórki.

U w ażam y bowiem, że przegrupow anie w czasie nocy a r ty le rji 
rozproszonej w d n iu  19 wieczorem , n a  różnych k w aterach  jest rzeczą 
zlbyt trudną.

W yszliśm y z założenia, że a r ty le r ja  24 D. P. została  świeżo w y­
ładow ana i że ido te j pory jeszcze nie w alczyła.

W ykonanie m arszu  nocnego, z n iew praw nym  jeszcze żołnierzem , 
nie w ir en o wanem i końmi' i po drogach, o k tó rych  wiadomo, że są  do­
bre, jednak  nie rozpoznanych uprzednio, n ie  należy  .do łatw ych za ­
dań; -dlatego też należy  pow ziąć w szelkie środki ostrożności, aby m ieć 
pewność, że imarsiz ten  odbędzie się bez wypadków.

Z innej strony  trzeb a  tak  postępow ać, aby nie p rzeszkadzać p ie ­
chocie w  rozm ieszczaniu, lub też żeby piechota nie p rzeszkadzała  a r­
tylerji;. Jeist tu  jeszcze jeden w zgląd więcej, d la  którego d-ca A. D. 
powinien sam  rozstrzygnąć w swoim rozkazie k w estję  przem arszów , 
a nie pozostaw iać tego swym podtwładnym, k tó rzy  nie są pow iadom ie­
ni, jak on, o  ruchach, k tó re  m a  w ykonać piechota.

P rzy ję te  przez nas rozw iązanie m ożna streścić w  sposób n astę­
pujący:

Chcem y zebrać naszą a r ty le rję  w dwa ugrupow ania, sk ład a jące  
się jedno z 24 p. a. p., -drugie z  1/4 p. a. c.

D la 24 p. a. p . bardzo- dobrem  pom ieszczeniem  fiest reij-on N a r a -  
m n  i t z e zn a jd u jący  się za  środkiem  ugrupow ania dywiz-ji; ro-zbiega- 
jąoe się stąjd drogi n a  zachód i na połiuldńie um ożliw ią następnie skie­
row anie każdego z dyonów  na swą strefę  działania.

1/4 p . a. c. zostanie zeb rany  w reijonie n a  plin. od B i a ł  a: re jo n  
ten  bardzo  dobrze n ad a je  się d-o wymogów dzia łan ia  spec ja ln ie  na osi 
V w  K n j  a t o w o  —  P a r z i c e .  P onad to  a r ty le rja  ciężka będzie tak
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um ieszczona, że będzie m ogła w ykorzystać szosę z Ł y  s z k u t -'n i  a, 
k tó ra  w ydaje  się być na jlep szą  antertją kom unikacyjną na  odcinku 
24 D. P,

W  końcu, ażeby ;jnbnajlbar|dzielj uprościć ca łą  czynność rozm iesz­
czenia, nakazujem y ażeby za każdym  dyoncm  posuw ała się jego ko­
lum na am unicyjna aż do m iejsca zbiórki.

Dzięki wyżej pow ziętym  zarządzeniom , w yda je  nam  się, że roz­
m ieszczenie a r ty le r  ji będzie się mogło odbyć w określonym  czasie i bez 
żadnych w ypadków . P rzez w ypadki m am y tu ta j na  m yśli ty lko  w y­
padk i spowodowane marsizem, jak: zap lą tan e  w u p rząż  konie, n ie­
znaczne zm ylenie m arszru ty , i t, p.... poniew aż n iepotrzebujcm y się 
obawiać żadtnej n ieprzyjem ności w  czasie w ykonyw ania ruchu ze s tro ­
ny  n ieprzy jaciela.

N ależy jeszcze w spom nieć o spraw ie godzin  w ym arszu w ynika­
jących d la  poszczególnych dyonów z rozkazów  zaw artych  w p ro p o ­
nowaniem rozw iązaniu.

Jeże li uw zględnim y ty lko  ilość kilom etrów  do przebycia, to a r­
ty le rja  m ogłaby wyruszyć, nieco później niż zostało to przew idzia- 
nem.

R ozsądek nakazyw ał nam  jednak, aby się liczyć z opóźnieniami 
m ożliwemi p rzy  m arszu  nocnym ; dlatego też w oleliśm y w ysłać auty- 
le rję  wcześniej.

Czy p rzez to  zw iększam y jej zm ęczenie? Nie, D la a r ty le rji za­
czyna się zm ęczenie od chwili gdy konie są zaprzężone. Nie będzie 
więc najm niejszej korzyści z p rzetrzym an ia  jej d łużej w p a rk u  w jej 
leżach, poniew aż na m iejscach zbiórki będzie jej rów nie dobrze.

M iejsca te należy  tak  w ybrać, aby nie zajm ow ać w iosek (arty łe- 
r ja  zawsze może je zapchać) i o ile  m ożności dróg.

B a te rje  a r ty le rji lekkiej bęldlą m ogły ła tw o  wljeichać n a  pola gdzie 
należy  im  dać w ypoczynek ustaw iając  je  w  szyku rozw iniętym , czo­
łem 1 w kierunku, w  k tórym  będą  m usiały w yruszyć do swych p o d ­
staw  w yjściow ych przy  rozpoczęciu m arszu  zbliżania lub doi za jęc ia  
swych stanow isk (dla baterlji m ających za jąć  stanow iska bofjowe).

Jed y n ie  w odniesieniu do a r ty le rji ciężkiej może za jść  koniecz­
ność zachow ania b a te r ji na drodze w  kolum nach, pozostaw iając n a ­
tu ra ln ie  lew ą stronę zupełnie wolną.

W yżej w ym ienione w skazówki odnoszą się rów nież do zajm ow a­
nia podstaw  w yjściow ych m arszu  zbliżania (ustalonych w propono­
w anym  rozkazie przygotow aw czym  III; Początkow e uszykow anie).
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P onad to  trzeba będzie przesięwiziąć w szelkie śtoldki ostrożności ce­
lem  uniknięcia widoczności b a te r  ji na  siwych m iejscach pcstc ju  z chwi­
lą  nastan ia  ‘dnia: w tym  oeilu należy  w ybrać ntieljisca osłonięte przeld 
obserw acją naziem ną; b a te r je  należy  um ieścić w terenie lekko zad rze­
wionym, lub w zdłuż skrajów  lasu  lub wsi, aby  je ukryć przeld obser­
w acją  lotniczą.

W  rozlpatrywanem  ćw iczeniu środki te ostrożności m ają  znacze­
nie, racze j .drugorzędne, poniew aż zaprzodkow ane b a te r je  m ają  ro z ­
począć swój pochód natychm iast praw ie po wschodzie słońca.

N a zakończenie chciałbym  zw rócić uwagę, że w rozpatryw anym  
przykładzie, zagadnienie rozm ieszczenia a r ty le rji zoisitało w dużej 
m ierze ułatw ione przez fakt, że piechota w ykonuje w szystkie swe p rz e ­
m arsze w  pierw szej połowie nocy. W  ten  sposób, począw szy od g. 23, 
n ie m a już oddziałów  piechoty  na północ od D o b  r  ons z ł  a  w  i droga 
jes t wolną d la  a, c. udającej się z N i e m o  j e w  do1 W i k t o r  ó w .

Podobny stan  rzeczy  nie może być ogólnym.; często się zdarza, że 
kolum ny piechoty  k rz y żu ją  dlrogi lub  posuw ają  się drogam i, k tóre 
m ają  być ulży te przez a r ty łe rję  o tej samelj godzinie. Poniew aż zaś 
obowiązkiem  a r ty le rji w  tych w ypadkach  jest dać p ierw szeństw o 
piechocie, moigą z tego w yniknąć dość znaczne opóźnienia, 'które 
czasem  trudno nadrobić,

D latego też  jest rzeczą pierw szorzędnego znaczenia, szczególnie 
gdy chodzi o dokonanie rozm ieszczenia w nocy, aby d-ca A. D. zo­
s ta ł j aknajdok ładn ie j pow iadom iony o m arszru tach  w ybranych dla 
p iechoty i o godzinach jeij p rzem arszu  przez główne skrzyżow ania 
dróg.

2, Marsz zbliżania.

M arsz zbliżania rozpoczyna się z chwillą gdy piechota zaczyna 
być narażoną na ogień artylerji nieprzyjacielskiej. Przypuszczam y, 
że się to zd arza  w chwili gdy straż  przedn ia  zn a jd u je  isiię około 8 
km  od nieprzyjaciella.

W  opracow anem  zadan iu  n astąp i to  20 m ąja  praw ie zaraz po 
w yruszeniu, jeżeli n ieprzyjaciel ciągle się jeszcze zn a jd u je  na linji 
strum ienia J a w o r e k  —  co należy  uw ażać za  praw dopodobne.

D latego też ogólny rozkaz operacy jny  24 D, P. nakazu je, aby 
posuw anie s traż y  przednich się oldbytwało pod osłoną arty le rji, k tórej 
pew na ilość b a te r ji w inna być stale  w możności w spierania tej p ie­
choty.
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O strożność ta  zostaje  pow zięta od 'chwili w yruszenia, poniew aż 
począwszy od g. 4,45 dwie łbalterje połowę m ają  być gotowe do s trza ­
łu  w strefach m arszu  obu straży  przednich, a 1/4 p. a, c, posiadać 
będzie o tym  sam ym  czasie jedną b a te rję  hb. 155 mm  i jelden pluton 
arm. 105 m m  gotowych do rozpoczęcia' ognia w zdłuż osi: Vw.  K o  j a- 
t o w o —  P a r  z i c e.

W y d aje  ani się korzystnem  przypom nieć w tym  m iejscu zasady  
manewru artylerji podczas w ykonyw ania  marszu zbliżania.

A by m ieć stale  b a te r je  gotowe do otw arcia ognia na pierw sze 
żądanie, trzeba podzielić a r ty łe rję  na dw ie części: w  każdej chw ili 
jedna z części jest za trzym aną (na stanow iskach lub też gotowa do 
zajęcia późniejszych stanow isk). J a k  tylko ta  część zajm ie stano­
wiska, p ierw sza rozpoczyna swe przesunięcie, w ym ija rozm ieszczo­
ną już a r ty łe rję  i za jm u je  stanow iska po dokonaniu sikoku.

C ała igra pow tarza  się na nowo tw orząc to, co nazyw am y prze­
suwaniem artylerji rzutami.

Ruch ten  może być przeprow adzony: albo całem i dyonam i, albo 
też b a terjam l w każdym  dyonie.

T ak w ygląda m echanizm  tego ruchu. W  teren ie należy go za­
stosować w sposób racjonalny.

Do tego zaś jeśt przedew szystkiem  niezbędne aby d -ca  a rty le rji 
był jaknaj dokładniej pow iadom iony o zam iarach D -tw a celem u s ta ­
lenia na  stanow iskach, na k tó rych  będżie m usiał Ustawić swe b a ­
terje .

Oczywiście, jeżeli chodzi ty lko o m arsz zbliżania, szczegółowe­
go p lanu  działan ia nie da się Ułożyć, To nie znaczy jednak, aby się  
posuwać na ślepo.

Jeże li siły n ieprzy jaciela  oraz jego zam iary nie są jeszcze znane, 
to w każdym  razie  te ren  m am y przed  solbą: m apa pozwala nam 
zgóry na  zdanie sobie spraw y z nasuw ających  się trudności tereno­
wych podczas poruszania się, jaik rów nież ,z za le t jakie p rzedstaw ia  
z punk tu  w idzenia taktycznego, D -tw o znajdzie tu  podstaw y, na 
k tórych  będzie mogło zbudow ać p lan  posuw ania się piechoty, okre­
śla jąc  kolejne linje do osiągnięcia przez straże przednie i przez ko ­
lum ny sił głównych. (1)

Z nając ko lejne skoki m ające być w ykonane przez straże p rzed ­
nie, d-ca a r ty le rji będzie rozporządza! danem i do  rozw iązania zad a­

li)  L in je  te  nie b ę d ą  'kon ieczn ie  te  sam e d la  s tra ż y  p rzed n ich  i d la  sił 
g łów nych . P ie rw sze  u za leżn io n e  są  n a o g ó ł od drugich .
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n.ia, polegającego na rozwinięciu pew nej części siwej a r ty le rji z ty łu  
za każdą z linji do osiągnięcia.

W  ten  sposób a r ty le r ja  rozw inięta w  niew ielkiej odległości za 
strażam i przedniem i zna jdu je  się w  możliwie jak  najlepszych  w arun­
kach  dlla w sparcia ich w  czasie dokonywanego skoku i aż cło osiąg­
nięcia następnej linji.

T ak więc, każdej z kolejnych linij d o  osiągnięcia, winno odpo­
w iadać rozw inięcie pew nej części artytlerji, k tó re  trzeb a  będzie u sku ­
tecznić jafcnajszybciej p o  zajęciu tej lin ji p rzez straże  przednie. 
Część a r ty le rji m ająca  w danej chw ili za jąć  stanow iska ostatnio była 
na  pozycji za p rzed o sta tn ią  linij ą.

Ciekąwe:m będzie zadanie sobie pytan ia, w jaki sposób może się 
ud ać  a r ty le rji w ykonanie w  żądanym  czasie tego m anew ru skokami, 
k tórego  zasady  dopiero  co podaliśm y.

W  tym  celu należy zadośćuczynić pew nym  w arunkom ;

Pierwszy warunek:  trzeba aby marszruty, stanowiska baterji 
i p u n k ty  obserwacyjne  by ły  rozpoznane jaknajp rędze j. W  tym  celu w y­
w iady  a rty le ry jsk ie  w inny się s ta le  posuw ać zaraz za pierw szym i rz u ­
tam i straży  przędniej, tak, ażeby razem  z niemi przybyć do re jo ­
nów przyszłych  stanowisk.

Drugi warunek:  część a r ty le rji pozostaw iona w ty le  poza 1-szą 
lin ją  do osiągnięcia, w inna natychm iast rozpocząć swe posunięcia ku 
przodow i po rozm ieszczeniu się drugiej części a r ty le rji (która przed 
chw ilą ją  w ym inęła) za drugą lin ją  do osiągnięcia. T rzeba więc w y­
dać w szystkie konieczne zarządzen ia celem  pow iadom ienia p ie rw ­
szej części, jak  tylko* część p rzesu n ię ta  ku  przodow i b id z ie  golowa 
do strzału .

Trzeci warunek:  trzeba w reszcie alby część a r ty le rji bodąca 
w ruchu p rzesu w ała  się w tem pie dostatecznie szybkiem, celem  do­
gonienia s traży  przedniej w chwili gdy ona osiąga swą now ą linję.

Jasnem  jest że głębokość skoku, jaki m a dokonać ro zp a try w a­
n a  a r ty le r ja  rów na się odległości m iędzy  1-szą a 3-cią lin ją  do 
osiągnięcia. Jeże li odstępy  mięldzy terni lin jam i są rów nom ierne, 
w ted y  głębokość skoku artyleriji musi być podw ójna od skoku w yko­
nyw anego przez straże p rzednie d la  przesunięcia się z jednej linji 
do następnej. Pozatem  a r ty le r ja  m usi w ykonać ten  skok podw ójny 
w tym  sam ym  czasie, w jakim  p iechota w ykonyw uje ty lko skok po­
jedynczy.
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Dla dokładniejszego rozpatrzen ia  tej kwestlji, przypuśćm y, że 
linije do osiągnięcia są od siebie jednakow o oddalone o 3 kilom etry  
(rys. a).

W  chwili, gdy część a r ty le rji B  rozm ieściła się w B,,  część, k tó ­
r a  się znajdow ała na  stanow iskach w A x w inna w yruszyć naprzód, 
celem  zajęcia stanow iska A 3 w chwili, gdy s traż  przedn ia  osiągnie li­
n ję  III.

A rtylerlja musi więc w ykonać skok 6 km.
M usi on być w ykonany w okresie czasu, użytym  przez straż 

przedn ią  d la  przesunięcia się z II  na III.
W ydaw ałoby się więc, że szybkość przesuw ania a r ty le rji w inna 

być dwa ra zy  w iększa od szybkości posuw ania się piechoty.

I  JT W

R ys, a-

W  rzeczyw istości trzeba o w iele znaczniejszej różnicy szybko­
ści m arszu.

N ależy bowiem uwzględnić:

1) czas potrzebny d la w ezw ania A x w chwili, gdy B,  już jest 
gotowa do strza łu . P rzypuszczając, że użyjem y tuta'j gońca konnego, 
jadącego galopem  z B 2 do A X1 to  czynność ta  zajm ie najm niej 8 do 
10 m inut;

2) czas, uży ty  przez część A ,  d la  sprow adzenia przodków; 
przypuśćm y, że czynność ta  w ym aga 5 m inut;

3) czas potrzebny dla zajęcia stanow iska w A :l. P rzypuszcza­
jąc, że wyw iad stanow iska zostałby ukończony z chw ilą przybycia
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arty lerji, w ystarczy  m oże 8 do 10 m inut zanim  będzie ona -goto­
wa do strza łu  na swem nowem stanowisku.

Ogólny czas, jaki należy liczyć dla trzech  wyżej wym ienionych 
powodów dochodzi do 25 m inut.

Jeżeli piechota posuw a się z p rzeciętną szybkością 3 km. na go­
dzinę, pozostaje  w ted y  arty le rji tylko- 35 m inut dla p rzebycia  od le­
głości 6-ciu km., dzielących A t o-d A .,  co w ym aga szybkości m arszo­
wej trochę w iększej od 10 km. na godziną.

W  rzeczyw istości będzie m usiała rozw inąć tem po jeszcze w ięk­
sze z pow-odu okrążań, jakie trzeba będzie zrobić dla wyminięcia 
przeszkód lub w ykorzystan ia dróg zakrytych.

Dochodzimy więc szybko do granicy szybko-ści, jakiej a rty le rja  
przekroczyć nie może.

M ożemy przypuścić, że na niewielkich odległościach może ona 
łatw o przyśpieszyć swe norm alne tempo- (8 km. na godzinę), p rze ­
d łużając  czas posuw ania się kłusem  (200 m. na m inutę).

K łusu jąc cały  czas, osiągnie ona tem po 12 km, na  godzinę: jest 
to maksimum;  w tem pie tem jednak  może się ona posuw ać najw yżej 
przez 20 m inut, co odpow iada skokowi 4 km., (2 km. d la  piechoty).

M ożemy sobie z powyż-.szego zdać spraw ę, że zagadnienie m ar­
szu zbliżania, u ję te  z punktu  w idzenia tu ta j przedstaw ionego, nie 
zawsze będzie w ykonalne dla a r ty le rji (1).

Z powyższych rozw ażań d ad zą  się w yciągnąć i inne wnio-ski, 
P rzedew szystkiem  co do- artylerji ciężkiej. A rty le r ja  ciężka nie może
posuw ać się w żadnym  w ypadku z s-zybkoś-cią trzykro tn ie , lub czte ­
rokrotnie w iększą od -piechoty. Niemożliwem je-s-t żądać od niej w y­
konyw ania skoków  ze s tan o w isk a  Ina stanowisko- podczas m arszu 
zbliżania.

B a te rja  c iężka u staw iona  na stanow isku  -nie będzie w stan ie  
dołączyć do piechoty tak  długo, jak  ta  ostatn ia  się nie zatrzym a. 
Ustaw ienie przedw czesne a, c. może spo-wodo-wać jej b rak  p rzy  w ej- 
ścip w walce.

N ajrozsądniejszem  w yjściem  podczas m arszu zbliżania będzie 
nakazanie art. ciężkiej posu-wać się za grupą sił i ustaw ienie jej do­
piero w chwili w ejścia w walkę.

(1) Szczegółow e ro z p a trze n ie  tego zag ad n ien ia  w yikazuje, że a -rty lerja  p rzy  
m arszu  z-bliżania m oże jed y n ie  dokonać  w  żąd an y m  czasie  przes-unięć skokam-i, je ­
żeli p rz ec ię tn a  szybkość p iech o ty  n ie  -p rzek racza  3 km . n a  godzinę. P o n ad to , aby 
a r ty le r ja -n ie  m u sia ła  używ ać tem pa z-byt szybkiego, trz e b a  jeszcze, aby od leg łośc i 
d z ie lące  p o szczeg ó ln e  l in je  do osiągn ięcia , w yn o siły  -p rzynajm niej 3 km .
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Zupełnie wreszcie analogiczny wniosek m ożem y w yciągnąć od­
nośnie tow arzyszenia kawalerji;  gdy k aw alerja  w ykonyw a m arsz 
zbliżania kłusem  jes t rzeczą zupełnie niem ożliwą żądać ad  art. kon­
nej  posuw ania się skokami naw et p rz y  zastosow aniu galopu; w tym. 
w ypadku nie będzie ona nigdy w stanie dołączyć do kaw alerji.

Podobnie p rzedstaw ia  się spraw a naw et w tedy  k iedy  kaw ale- 
r ja  posuw a się stępa, bowiem szybkość posuw ania się kaw ale rji stę­
pem wynosi mniej w ięcej 6 kim . na godzinę.

Zasadniczo posuw anie art. konnej w czasie m arszu zbliżania po ­
winno być podobnem  do posuw ania się art. ciężkiej przydzielonej do 
dyw izji piechoty; a r ty le r ja  konna pow inna posuw ać się blisko za 
kaw aler ją, k tórej tow arzyszy i może być rozw iniętą dopiero w chwi­
li naw iązania walki.

Z poprzednich rozw ażań dotyczących m arszów  zbliżania dywi­
zji piechoty m ożna było zauw ażyć, że posuwanie się art. poi, skoka­
m i jes t możliwe tylko w tedy  gdy szybkość posuw ania się piechoty 
nie przekracza 3 kim . na godz. i przy zachow aniu tego w arunku aby 
skoki w ykonyw ane przez piechotę nie były  zbyt m ałe (przynajm niej 
3 Mm.).

T rzeba w ziąść pod uw agę ponadto  b ard zo  w ażną ew entualność 
p rzy  ustalan iu  całości gry  w m arszu  zbliżania, a mianowicie:

Spójrzm y na schem atyczny szkic a).
S traż p rzedn ia  jest w sp ieraną (łub może być w spartą  w każdej 

chwili) p rzez  b a te r je  zna jd u jące  się w A  w czasie trw an ia w ykony­
wanego skoku z lin ji I na lin ję II, następnie będzie ona w spieraną 
przez b a te rje  zna jdu jące  się w B w czasie w ykonyw ania następnego 
skoku i t. d.

W  takich w arunkach  odległość dzieląca piechotę od a r ty le rji 
w sp ierającej nie przekracza, nigdy 4 kim. J e s t  to w arunek  konieczny 
do urzeczyw istnienia aby w sparcie w sposób skuteczny było zapew ­
nione.

Isto tn ie  uczy nas doświadczenie, że z chw ilą przekroczenia od le­
głości pom iędzy p iecho tą a arlty lerją pow yżej 4 —  5 Mm. Łączność 
m iędzy tem i dwiema drogami w w alce ruchowej s ta je  się u trudn io ­
ną. (1)

(1) P rz y  d z ia łan iach  zaw czasu  p rz y g o to w an y c h  m ożem y p rzy jąć  w ięk szą  
od leg łość  (p a trz  ćw icz. Nr. 4, n a ta rc ie  lna um ocn ione  p o zy cje) iponiew aż z je d ­
ne j s tro n y  a r ty le r ja  ro z p o rz ą d z a  s iec ią  p o łąc ze ń  te le fo n iczn y ch  i innych ; z d ru ­
giej zaś s tro n y  p ie c h o ta  i a r ty le r ja  d z ia ła ją  p o d łu g  p la n u  o u s ta lo n y ch  zgóry  
szczeg ó łach  w y k o n an ia .

P r z e g l ą d  A r t y l e r y j s k i  2
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W  ten ,sposób o trzym ujem y największą granicę głębokości sko­
ku w m arszu zbliżania, tak  jak  p rzed  chw ilą otrzym aliśm y d la  in­
nych względów najmniejszą granicę.

K rótko  m ówiąc odległość m iędzy poszczególnym i linjam i jaka 
pow inna być osiągnięta m usi być zaw artą  m iędzy 3 —  5 kim ., aby 
zapewnić wsparcie a r ty le rji w każdej chw ili podczas szybko w yko­
nyw anego m arszu zbliżania.

P rzy  opracow yw aniu na m apie p lanu  m arszu  zbliżania pow in­
niśm y “w yszukać —  o ile nam  na to pozw oli teren  —  kolejne lin je 
d o  osiągnięcia odległe p rzeciętn ie 4 (kilim, jedna od d rug iej. W  w ięk­
szości w ypadków  bddzie łatw o zastosow ać tę  zasadę w yjąw szy  nie­
liczne, gdy m a się do' czynienia z w yjątkow o trudnym  terenem .

W  w ypadku niemożliwości zadośćuczynienia powyższym  w a­
runkom  należy przew idzieć pew ne okresy zatrzym ania, dla stw orze­
n ia  a r ty le rji m ożności dołączenia, lub  też trzeba być mniej w ym a­
gającym  pod względem  wym aganego w sparcia  a rty le rji. T u taj zno­
wu okaże się korzystnem  zarezerw ow anie sobie ty lko  jednej b a te rji 
dyw izjonu d la ustaw ienia jej na pozycji poniew aż w ten  sposób b ę ­
dziem y zawsze .rozporządzali jed n ą  b a te rją , k tó rą  będziem y mogli 
zapobiegać w nieprzew idzianym  w ypadku Ustaw iając się za p ierw ­
szym  rzu tem  piechoty  w w ypadku nieodbycia się w określonym  z gó­
ry  czasie przew idzianych  d la a r ty le rji skoków,

W  zakończeniu w stępnych rozw ażań pozwolim y sobie na jeszcze 
jedną uwagę.

W ykonując powyższe obliczenie czasu potrzebnego d la  posz­
czególnych rzutów  a r ty le rji celem w ykonania zajęcia stanow isk i ze j­
ścia z nich p rzy ję liśm y  m ałe  okresy czasu —  8 —  10 m inut d la  
pierw szej i 5 m inut d la  drugiej czynności w iem y z dośw iadczenia, 
że powyższe okresy  czasu odbiegają bardzo  od norm  napotykanych 
w praktyce, gdy idzie o całkow ite rozm ieszczenie takie, p rzy  k tó iem  
b a te rje  za jm ują  stanow iska uk ry te ; nie bierzem y przy  tern pod uw a­
gę odległości stanow isk b a te ry j od punktów  obserw acyjnych i w y­
branych  m. p, dowództw'.

Linja te lefon iczna założona p rzez  b a te rje  zapew ni dow ództw u 
pew ność działan ia  bez w zględu na odległość dzielącą dow ódcę i ob­
se rw a to ra  od w ykonaw ców . Jed n ak że  założenie linji telefonicznej 
m oże w ym agać do 30 m inut, czasam i w ięcej niż godzinę czasu. R ów ­
nież czynność zejścia ze s tan o w isk a  opóźni się z pow odu kon iecznoś­
ci zdjęcia liinji telefonicznej, dla m ożliw ości jej za łożenia na s tan o ­
w isku nowean.



—  4 0 9  —

R ozw ażania dotyczące czasu p rzechodzą na  drugi p lan  gdy idzie 
o najdogodniejsze ustaw ien ie  arty le rji na  oznaczone stanow iska, co 
m a np. m iejsce przy  zajm ow aniu stanow isk  w przew idyw an iu  dzia­
łań  późniejszych tj. za k ilka godzin lub nazaju trz . P rzy  m ożliw ości 
rozporządzenia czasem  trzeba w ykonać wszystko^ to  co  zapew nia b a­
terji, w arunki osłony i ukrycia, oraz należy  d la  m. p. w ybrać m iejsca 
jaknajko rzystn ie jsze .1)

Zew zględu jednak  na w ykonanie m arszu zbliżania głów ną tro s ­
k ą  a rty le rji pow inna być konieczność w ykonania sw ego m anew ru  w 
żądanym  okresie  czasu, aby  nie spow odow ać opóźnienia piechoty.

O szczędność czasu m ożliw a do osiągnięcia przy zajm ow aniu s ta ­
now isk  i schodzeniu z n ich  będzie polegała na unikaniu  zak ładan ia 
długich linji telefonicznych. M. p. i punk t obserw acyjny  dow ódcy b a ­
terji będą  się znajdow ały  razem , przy  tak  w ybranych  stanow iśkach  
b aterji, aby  dow ódca b a te rji m ógł k iero w ać ogniem, posługując się 
lin ją te lefon iczną nie dłuższą od 200 do 300 m„, lub też  przy pom ocy 
sygnalizacji ręcznej. T en  sposób rozm ieszczenia n a raża  b a te rje  w ię­
cej niż „rozm ieszczenie ca łkow ite", ale zato n iebezpieczeństw o gro­
żące w czasie m arszu  zbliżania nie jest w ielkie. D opiero  w czasie 
w ykonyw an ia  osta tn ich  skoków , lub w razie  odezw ania się arty lerji 
n iep rzy jacielsk iej należy  okazać w ięcej ostrożności w w yborze s ta ­
now isk .2)

P oza łącznością  ogniow ą łączność w innych k ieru n k ach  zapew ­
n ia  się gońcam i konnym i:

m iędzy d-cą b a te r ji a d -cą dyonu.
m iędzy d-cą dyonu a d-cą w spieranego baonu,
m iędzy d-cą dyonu a d-cą p. a, p. i t. d.

Skoro  ty lko  zostan ie  za łożona jedna lirija na osi łączności D. P, 
a r ty le rja  za raz  się do niej dołączy, a w trak c ie  rozw ija jącej się w ał­
ki i jej wym ogów  użyje w szystk ich  sw ych środków  łączności.

1) T rzeb a  tu  zw rócić  uw agę n a  to, że o d d a len ie  pom iędzy  trze m a  poszczegó l­
nym i o rganam i a r ty le r j i ,  1. j. p u n k tem  ob se rw acy jn y m  m. p . i b a te r ja  p rz e k ra c z a ­
jące  6800 m tr. sitaije się b a rd z o  n ied o g o d n e , zw łaszcza  g d y  się m a do czy n ien ia  
z czynnym  przec iw n ik iem . U trzy m an ie  lin ji  te le fo n iczn e j /podobnej d ługości jest 
rz ec zą  b a rd zo  tru d n ą . W  czasie  p o k o ju  fu n k c jo n u je  ona b a rd zo  dobrze, a le  p o d ­
czas w o jn y  b ę d z ie  ona p rz e ry w a n a  k ilk a  razy  n a  godzinę p rzez  ogień a r ty le r j i  
n iep rz y ja c ie lsk ie j. A  w ięc n aw et w  w y p a d k u  m ożności „ca łkow itego  rozm ieszcze­
n ia "  p o w inn iśm y  zm nie jszać  jak n a j w y d a tn ie j idłu/gość p o łąc ze ń  telefon icznych .

2) Szczególn ie , gdy m arsz  zb liżan ia  odbyw a się p rz ed  n iep rzy jac ie lem  na 
s tan o w isk ach .



—  4 1 0  —

Ja k  długo będzie trw a ł w łaściw y m arsz zbliżania, a rty le rja  s to ­
sując ty lko  powyżej w ykazane sposoby będzie  m ogła przy swoich 
zdolnościach m anew row ych  w ydobyć niezbędne korzyści dla w yko­
nania swego zadania.

Praktyczne zastosow anie rozpatrywanego przykładu.

Pow inniśm y przew idzieć cz te ry  cęściow e i kolejne rozw inięcia 
arty lerji:

1. Stanowisko w yjściow e na  północ od drogi W a l i c h n o w y  
B i a ł a ,  w w arunkach  przew idzianych w rozkazie operacyjnym

I). P.
2. S tanow isko  1-go skoku  za celem  do osiągnięcia p rzez straże  

przednie w k o ń cu  1-go skoku.
3. S tanow isko  2-go skoku  za celem  2-go skoku.
N ależy przew idzieć, że stanow iska te  b ęd ą  w ykorzystane w 

chwili w ejścia do w alki. N ależy  przew idzieć ew en tualne p rzegrupo­
w a n ie . całej. arty le rji, rozw inię tej na tych  stanow iskach .

4. S tanow iska 3-go skoku  za celem, 3-go skoku  s traży  p rzed ­
nich.

S tanow iska te  należy  przew idzieć na w ypadek  gdyby stycz­
ność z n ieprzy jacielem  nie zo sta ła  n aw iązana na strum ieniu  Ja w o ­
rek. Jeże li zaś przeciw nie ta  styczność zostanie naw iązana, stanow is­
k a  do zajęć zostaną podane w rozkazie, k tó ry  będzie w ydany w sw o­
im czasie p rzez d-cę A. D. (mogą one różnić się znacznie od p rzew i­
d zianych  w łaściw ie w przybliżeniu  dla 3-go skoku,

M ożnaby by ło  poprzestać  na przew idzeniu  stanow isk odpow ia­
dających skokom  w yliczonym  pow yżej. N ależy jednak  zauw ażyć, że 
stanow iska początkow e, m ające być w ybranem i na północ cd szosy 
W a l i c h n o w y  — B i a ł a  b ęd ą  się znajdow ać w odległości 6— 7 
kim. od celu  1-go skoku.

Z atem  łączność m iędzy p iecho tą  a a r ty le rją  będzie u trudn ioną 
pod koniec 1-go skoku  s traży  przedniej. P ozate in  m ożem y m ieć p ew ­
ne w ątpliw ości co do  w artości stanow isk pośpiesznie o świcie roz­
poznanych. Z tych  dw óch pow yższych w zględów  byłoby  rozsądniej 
nak azać  w yszukanie stanow isk  bardziej w ysuniętych  od poprzednich 
za pom ocą w yw iadów , k tó re  w yruszą za pierw szym  rzutem  p ie­
choty.
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Są to  w łaśn ie stanow iska, k tó re  figurują w proponow anym  ro z­
w iązaniu  pod nazw ą: stanow isk  przednich,

a) 24 p. a, p. Skoki a rty le rji zostaną w ykonane: rzu tam i baterji 
dla w sp ieran ia  s traży  przedniej p raw ej i rzu tam i dyonu dla w spie­
ran ia  s traży  przedniej lew ej. W  ten  sposób n apo tykam y w rozp atry - 
w aneln  założeniu  na jednoczesne zastosow anie obydw óch sposobów ,
o. k tó ry ch  by ła  m ow a.

O dnośnie do HI/24 p. a. p. będzie się to  działo w czasie m arszu 
zbliżania w sposób następu jący :

Z chw ilą ustaw ienia na  stanowisko pośredniem  (K o n t y) przez 
d-cę dyonu jednej b a terji i w ydania rozkazów  dotyczących  ew en tu a l­
nego w ykonan ia  ognia dołącza on galopem  do swego oddziału i w raz 
z nim, p rzybyw a n a  końcow e stanow iska dla 1-go skoku. Tam  usta li
2-gą b a te rję  i ew en tualn ie  3-cią, Jeśli zajdzie p o trz e b a  o tw arcia  
ognia, będzie go prow adzić tem i dw om a baterjam i, rozporządzając 
jednocześnie b a te r ją  na stanow isku w K o n t y ,  posy łając jej albo roz­
kaz w ykonan ia ognia, lub też  ro zk az  dołączenia do now ych s ta ­
now isk.

W  proponow anem  rozw iązaniu  dyon palow ych haubic zosta ł w y­
znaczony dla w sp ieran ia  s traży  przedniej praw ej. U k szta łto w an ie  te ­
ren u  nie w ym agało copraw da użycia ich hardziej n a  p raw o  lub lew o. 
N iem niej jednak m ożna było zauw ażyć, że dla w sparcia  s traży  p rzed ­
niej lew ej trzeb a  będzie k ilk ak ro tn ie  prow adzić ogień po p rzez  las 
(pozycje K o n  t y; K o z a C z a s  i na zach. od K r a j a n k a )  z chwi­
lą, gdy nie zachodzi podobny w ypadek  n a  'lewo, w yjąsw zy ustawienie 
a r ty le rji w  R  a d o s t ó w.

W  tych  w aru n k ach  byłoby  w skazanem  rozm ieścić dyon polo- 
w ych haubic dla w sparcia  straży  przedniej.

Zadanie a rty le rji palow ej.

Zauw ażyliśm y, że w uk ładzie  proponow anym  dla ro zk azu  d-cy 
A. D. zadanie arty le rji nie jest podane w szczegółow ej form ie. P rzed ­
staw ia  ono ty lko ogólnie w sparcie  te j lub  tam tej s traży  przedniej. 
N iem ożliw ą bow iem  jest rzeczą przeprow adzić  w czasie m arszu zbli­
żania specjalizację, dla w yszczególnienia, k tó ra  część a rty le rji b ę ­
dzie należeć do bezpośredn iego  w sparcia, a k tó ra  do ogólnego dzia­
łania. D la zapew nienia straży  przedniej m ożliwości posuw ania się, 
każdy  dyon czy zgrupow anie ją w sp iera jące  musi być przygo tow a­
ny na prow adzenie w szystkich  ogni, jakie się okażą konieeznemi.
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Ognie te  będ ą  m ogły być: ogniem, na cele żyw e (piechota lub k aw a­
lerja), ognie niszczące przeszkody, lub środki ogniowe, zw alczanie 
a rty lerji, ognie oślepiające p u n k ty  obserw acyjne lub też  ognie p rze­
ciw broniom  m echanicznym  (samochody pancerne, czołgi i t. P -) • Do­
w ódcy a rty le rji w sparc ia  s traży  przedniej pow inna być p o zo sta ­
w iona zupełna sw oboda dzia łan ia  dla spe łn ien ia  jego skom plikow a­
nej funkcji. O koliczności m ogą zm usić d-cę dyonu do podzielenia 
zadań m iędzy swoje b a te rje  w sposób następu jący .

Je d n a  b a te r ja  —  w sparcie  piechoty .
Je d n a  b a te r ja  —■ zw alczanie arty lerji.
J e d n a  b a te r ja  —  rozporządz,ałna, p rzy  pom ocy k tó re j będzie 

m ógł w zm ocnić jedną z dw óch poprzednich, lub te ż  w ykonać inne 
zadanie.

M oże się zdarzyć jednak, że przy  pom ocy ty lko w łasnych, roz- 
p orządzalnych  środków  nie będzie mógł sp ro stać  w szystkim  pow yżej 
w ym ienionym  zadaniom . W  tym  w ypadku  zw róci się do d-cy A. D. 
z żądan iem  pom ocy, co da m ożność d-cy A, D. w ykonan ia  czynności 
regulującej w postaci bardziej harm onijnego podziału zadań  pom ię­
dzy poszczególne dyony.

W  ten  sposób u k sz ta łtu je  się specjalizacja przy pierw szych  w y­
m ogach w alki. Specjalizacja ta  uw ypukli się w yraźnie z chw ilą gdy 
bieg w ypadków  da m ożność D -cy D. P. ujęcia działań  w p lan ie b a r­
dziej szczegółowym. Dopiero w tedy  d a  się przeprow adzić podział 
p racy  a rty le rji n a  dw a k lasyczne zadania, a to  w sparcia  b ezp o śred ­
niego i dzia łan ia  ogólnego.

P rzedw czesne w yróżnienie tych  dw óch zadań  byłoby  n iety lko  
niew ykonalnem , lecz odbiłoby się zarazem  ujem nie na in icjatyw ie 
w ykonaw ców .

Artylerja towarzysząca.

J a k  widzieliśm y, rozkaz operacy jny  24 D. P. nakazu je  poddanie 
jednego p lu tonu  arty le rji tow arzyszącej do rozporządzen ia  s traży  
przedniej lew ej. P lu to n  ten  będzie się posuw ał z komlpanją drugiego 
rzu tu  s traży  przedniej i będzi uży ty  w razie  n ap o tk an ia  p rzez p ie­
chotę n iespodziew anego oporu .1)

*) P a trz  oo b y ło  p o w ied zian e  w  sp raw ie  b e zp o śred n ieg o  to w a rzy sz e n ia  w  ćw i­
czen iu  N r. 1 (o dsy łacz  1, s tr . 18).

P a trz  ró w n ież  (d o tyczy  w  te j sam ej k w estji)  w  3-cie j części ćw iczen ia  Nr, 3. 
(b ezp o śred n ie  to w arzy szen ie  str,,,.... i n a s tęp n e ).
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Zrozum iałem  jest, że nie m ożem y w ym agać od niego porusza­
nia się skokam i, ta k  jak to  było przew idziane dla dyonów  w sparcia. 
D opiero rzeczy w ista  p o trzeb a  zadecyduje o zajęciu stanow iska,

b) artylerja ciężka.

P oprzednio  udow odniliśm y niem ożliw ość w ykonyw ania m arszu 
zbliżania skokam i p rzez a rty le rję  ciężką, w tak ich  sam ych w aru n ­
k ach  jak je w ykonuje a rt. poi. N orm alnie pow inno się p o p rzestać  na  
sk ierow an iu  a. c. za głów nem i siłami, nakazu jąc jedynie d-cy dyonu 
w yszukanie stanow isk w okolicy C z a s t a r y  —  K n j a .  t y w  p rze­
w idyw aniu ew entualnego rozm ieszczenia dyonu ciężkiego zaraz po 
przebyciu pierw szych rzutów  sił głów nych D. P, na cel Ingo skoku 
straży  przedniej.

.S tanow iska te  dałyby  m ożność p row adzen ia  ognia poza cel
3-go skoku aż do W  o i z i n i aż do B o 1 e s ł a w i e  e w łącznie. B yły­
by one zajęte, w w ypadku, gdyby w ejście do w alki m iało m iejsce na  
strum ieniu J  a w o r  e k. G dyby zaś przeciw nie straż p rzednia posuw ała 
się w dalszym  ciągu aż do 3-go celu, nie napo tykając  na pow ażniejszy 
opór ze strony  n ieprzy jaciela, m ożnaby m ieć nada l a. c., zaprzod- 
kow aną i p rzew idzieć jej rozm ieszczenie dopiero  :na północnym  s to ­
ku R odostow .

To o sta tn ie  przypuszczenie jest najm niej p raw dopodobne,
W  każdym  razie rozm ieszczenie a, c. na jednych czy drugich 

s tanow iskach  będzie .miało m iejsce ty lko  na ro zk az  d-cy A. D. w 
w ykonan iu  decyzji pow zię te j p rzez  d-cę D. P.

W  ro zp atry w an y m  p rzyk ładzie zadanie d-cy A. D. jest o w iele 
trudniejsze do rozw iązan ia z pow odu w arunków  określonych  ogól­
nym  rozkazem  operacyjnym  D. 'P. Dow ódca dyw izji, w ym agając 
znajdow ania się na  stanow iskach , celem  osłony w yruszenia —  jed­
nej b a te r ji 155 hb. i jednego p lu tonu  105 arm. o godzinie 4,45 
może spowodować dla art. ciężkiej 'Opóźnienie trudne następnie 
do w yrów nania. U w zględnił on to  jednak  w rozkazie, do tyczącym  za­
dań a rt. ciężkiej (w czasie m arszu  zbliżania), żądając pew ności n a ­
tychm iastow ego w ejścia w akcję ty lko  połow y art. ciężkiej.

C hw ila zejścia ze s tanow isk  początkow ych  a rt. ciężkiej n ie jest 
podana d-cy A . D. U stali on ją stosow nie do rozw oju  w ypadków .

S koro  a, c, będzie zm uszona o tw orzyć ogień bezpośredn io  po 
w yruszenu i s traży  przedniej, lub nieco później, nie będzie m ow y o 
wycofaniu ani b a te rji, ani p lu tonu  wciągniętego w akcję; pozostanie 
jedynie p o trze b a  użycia re sz ty  dyonu obok oddziału już ustaw ionego.
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Jeżeli w yruszenie odbędzie się bez przeszkód, w tedy  d-ca A. D. 
będzie  m usiał uw zględnić konieczność p rzesun ięcia  a. c. w okolice 
C z a s t a r y  —  K n  j a t  y; w tym  celu przesunię cn zaprze dkowaną, 
część a r ty le rji głównym i siłami, a co więcej jeśli m arsz zbliżania bę­
dzie się odbywać d a le j bez przeszkód, nakaże części początkow o roz­
mieszczonej zejść ze -stanowisk i w yruszyć w chwili zajęcia celu 1-go 
skoku  p rzez  s traż  p rz e d n ią .,

iZe w zględu na niem ożliw ość działan ia poza drugi cel (baterja 
155 hb. nie by łaby  w stanie strze lać po za P a r z i z e) dalsze u trzy m a­
nie a. c. n a  początkow ych  stanow iskach  byłoby  bezcelow e. W edług 
tego planu  w łaśnie d-ca A, D. m a zam iar użyć a. c. w czasie m arszu 
zb liżania w proponow anem  rozw iązaniu . J a k  już uprzednio  pow ie­
dzieliśm y byłoby  zbędnem  w yszczególnianie tego planu  w ogólnym 
rozkazie A. D. ponieważ 1/4 p. a. c. jest w  bliskiej łączności z d -cą
A. D., a w ięc ten  o sta tn i będzie m ógł w ydać rozkazy  w odpow ied­
nim czasie, stosow nie do położenia.

U w aga: W  p roponow anem  rozw iązaniu  dla 3-go p y tan ia  (kalka 
Nr. 3) przypuszczono, że p lu ton  105 arm. w ysunięty, został ustaw io­
ny n a  stanow isko  (płnc, w schód od cechy 192) w chwili, gdy b a ­
te r ja  155 hb. p rzybyw ała dopiero n a  P sz ja  G urka, skierow yw ując się 
na  rozpoznane stanowisko na północny-w schód od K njaty . Ponie­
w aż s traż  przedn ia  zaję ła  bez w y strza łu  cel 2-go skoku a. c,, n iepo- 
w inna by ła  być  um ieszczona na stanow iska.

Niem niej jednak  m ożna przyjąć m ożliw ość zajęcia stanow iska 
—  ze w zględów  ostrożności —  przez 105 arm., k tó ra  jest ruchliw szą 
od 155 hb. W  zasadzie pozostaw i się ją  na ew entuąlnem  stanow isku 
ty lk o  do chw ili w ym arszu w dalszą drogę sil głów nych, b rw iem  ru ­
chliw ość 105 arm . wyżej w spom niana nie jest jednak  tak  w ielką, aby 
pozw alała  posuw ać się  a, c. skokam i a r t.  poi.



ĆWICZENIE Nr. 3 \

N A TA R C IE NA U M OCNIONĄ  PO ZY C JĘ. 

(Ogólne zasady  działania),

n/i n \  i ii- 1 401 W i e r u s z ó w — C.36 S l o t s e h e wM apy  1 ;w skali 1/100.000 . . .  D , ,
426 B o l e s ł a w i e c  —  427 W  i e 1 u n

Qle _ Nr, 4 w sikali 1/20.000 
Nr. 5 w  sikali 1/100,000.

Plan kierunkowy:  w skali 1/20.000.

1 -sz a  C Z Ę Ś Ć , —  D A N E  Ć W IC Z E N IA ,

I. ZAŁOŻENIE.

a) 5 D, P. wchodzi w skład 10-tej grupy operacy jnej, k tó ra  b ę­
dąc w styczności z nieprzyjacielem , zaijtauije liniję frontu W ę g l o ­
w i  e  e —  J e z i o r n a  —  G a l e w i c e  —  S z o k o l n i l k i  —  W a ­
l a c h  n  o w  y.

Ta gruipa operacy jna  ma w ziąć udział w działaniu  zaczepnem , 
w ykonanem  przez armiję i m ającem  n a  celu odrzucenie n iep rzy jac ie­
la na zachód od P r o  >s< n  y, a następnie p rzesunąć się w re j on O l s — 
G r. W  a r  t e n  b e r g —  N a m  s 1 a u,

b) Położenie  —  D nia 23-go maja  liniję fron tu  10 grupy o pera­
cyjnej trzy m a ją  10 i 22 D. P.

(1) ijak d la  ćw iczen ia  Nr, II
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5 D.P. ukańcza swą koncen trację  w rejonie L j u t u t ó w  —  
K i j  o n  o w  a.

K w atera  G łów na 10 Gr. operacy jnej: L j u t u t ó w .
Po stronie w łasnej pozycje za ję te  zostały  um ocnione i p rzed ­

staw iają  c iąg łą  lin ję  oporu. Zew nętrzny .skraj pozycji oporu został 
przedstaw iony  na oleacie Nr. 5.

Po stronie nieprzyjacielskiej prowadzi się roboty nad umocnie­
niem terenu. (1)

c) S k ład  5 D. P. —  D yw izja sk łada  się:

z trzech  p, p . (13, 14 i 15 p. p .),
swej A. D. (5 p. a. p .),
kaw aler ji, saperów  (dla p am ięc i);
Na czas działania została wzmocnioną przez:
jeden  baon czołgów,
jedną kompanję pontonową,
jedną eskadrę  i jeden  balon,
6 p. a. c. o 3-ch dyonach  m ieszanych, 
dw a dyony 75 mm, (I i 11/42 p. a. p .).

Am unicja  —  5 D. P. posiada swój 'kom pletny zapas (6 dni 
ognia).

Z ostała wzmocnioną p rzez  kolum ny wozów, wiozące 2 dodatko­
we dni ognia, odpow iadające dyonom a rty le rji wzmocnienia.

W ten .sposób całość artylerji została uzupełniona do 6 dni 
ognia.

d) Wiadomości o umocnieniach nieprzyjaciela  —  (patrz olea- 
ta  Nr. 4).

N aprzeciw  10 G rupy O peracyjnej n ieprzy jaciel w ybudow ał sze­
reg okopów palow ych, n ieprzedstaw iających  jednak  ciągłej lin ji, 

P rzed  niektórym i okopam i n ieprzy jacie l zak ład a  sieci z drutów . 
Niema żadnydh śladów  um ocnień poza lin ją:
W y s c h a n ó w  — P i e c  z y s k a  — C z a s t a r y  — P a r  z i- 

c e  — C h o  t ó w  (miejscowości te są nieiumocnione).
Umocnienia nieprzyjacielskie przed frontem 10 Grupy Opera­

cyjnej przedistawiąją tę samą wartość co na odcinku przedstawionym 
na Oleacie Nr. 4.

(1) Z ab u d o w an ia  w io sk i T y . b l e  są  zu p e łn ie  ro zw alo n e . N iep rzy jac ie l nie 
p o s ia d a  w  ty ch  ru inach , an i jednego  ż o łn ie rz a  załog i.



e) Organizacja ognia.

Rozporządzaimy p lanem  kierunkow ym  1/20,000, zaopatrzonym  
w sieć kw adratów .

S. w. a. (służba w yw iadow cza a rty le rji) arm ji uzupełnia codzien­
nie n a  -tym p lan ie stan  um ocnień n ieprzyjacielskich  na podstaw ie 
zdjęć lotniczych i zeznań jeńców.

D ziała są porów nane, am unicja posegregow ana na  jednolite par- 
t j e ; nie w ykonano jednak  ognia porównawczego (tir .de tarage) tą  
am unicją.

B iuletyny m eteorologiczne będą dostarczane A, D, podczas 
działan ia co 4 godziny,

II. W Y C IĄ G  Z D E C Y Z JI D-CY 10 G RU PY  O P E R A C Y JN E J.

a) N atarcie 10 grupy operacyjnej odbędzie się praw dopodob­
nie 26-go m aja  (dwudziestego szóstego) rano.

B ędzie cno p rzeprow adzone trzem a D. P,, w p ierw szej linji, 
10 D. P. na p raw o i 22 D. P, na lewo (1).

5 D. P. pośrodku dokona głównego w ysiłku w k ierunku  O c h ę - 
d ż i n  —  W i e r u & z ó w.

O kresy działania: .................................... ........................... ............. ................
Granice odcinków D. P.
K olejne przedm ioty  natarcia 

p a trz  o leata  Nr. 5.

b) Artyler ja .

1) Sk ła d  —  10 grupa operacy jna  zachow uje do swojej dyspo­
zycji a r ty łe rję  ciężką w następującym  składzie:

jeden p. a. c. o 3-eh dyonaclh m ieszanych
jeden  p, a. c. o 3-ch dyon ach a rm at 120 mm,

2) Rozmieszczenie.  ............................................................................. ........

3) Zadanie arty leryj  d yw izy jn ych  i artylerji 10 grupy opera­
cyjnej:

(1) K a żd a  z ty ch  D. P. je s t w zm o cn io n a  jednym  'baonem  leikkich czołgów.



Bezpośrednie wsparcie ............................................ ....................................

Ogólne działanie ........             ;...........

Przygotowanie artyleryjsk ie  (1) ................................

Wzbranianie  ............_■......... ........................ ..................................... .............. .

Zwalczanie baterji: A rtyllerja ciężka 10 grupy operacyjnej za­
pewni zw alczanie b a te r ji na całym  froncie n a ta rc ia  w czasie dzia­
łan ia  (2).

Zarządzenia szczególne: 5 D. P. zarezerw uje na m iejscu jedną 
b a te r ję  arm. 105 mm. d la prow adzenia podczas działania pewnych 
ogni w zbraniających, będących przedm iotem  spec ja lnych  rozkazów.

A rty le r ja  5 D. P. pow inna być w  stanie zapewnić w sparcie ew en­
tualne zapoimoeą jednego dyonu  każdej z obu sąsiednich dyw izji (10 
i 22 D. P.) w pomiżlszych strefach:

n a  korzyść 22 D .P.: s tre fa  zaw rta pom iędzy południow ą g ra­
nicą odcinka 5 D. P. a lin ją: G a l e w i c e  —- S o p e l  —  S w i b a.

na  korzyść 22 D. P.: s trefa  zaw arta  pom iędzy południow ą gra­
nicą odcinka 5 D. P., a lin ją: S z o k ó l n i k i  —  P r z y  w o r y  — 
O p a t ó w ....................... ........ ......... ............. ...... .... ......... ...............

4) Przyznana amunicja: dyw izjon na czas działań  (3).

III. ZA M IA R  DOW ÓDCY 5 D. P,

D -ca 5 D. P. dow iedział się o zam iarach d-cy 10 Gr. Op. przez 
ta jn ą  instrukcję (wyżej p rzy toczoną), sk ierow aną do  niego osobiście 
i datow aną z dnia 23 m aja, g. 12.

Po p rzestud jow an iu  m apy, d-ca 5 D. P. pow ziął następujące 
decyzje:

(1) J e ś l i  ono b ęd zie  m iało  m iejsce.
:(2) Z rob iliśm y  to  p rz y p u szc z en ie  d la  u p ro sz cz e n ia  ipracy. W p ra k ty c e  

p ra w d o p  o d o b n ie  a r ty le r je  D. P. m u sia ły b y  w sp ó łd z ia łać  w zw alczan iu  b a te rji 
w  o d n o śn y ch  o d c in k a ch  D. P . p rzy n ajm n ie j do p ew nej o k re ś lo n e j 'g łębokości, 
k tó ra b y  b y ła  u s ta lo n a  p rzez  10-ą g ru p ę  o p e racy jn ą .

,(3) P rz y p u śc im y  d la  te|j p ra cy , że a r ty le r ja  p o s ia d a  p o c isk i dym ne k a ­
lib ru  75 i 155 m /m  i że 10 g ru p a  o p e rac y jn a  n ie  m oże ich w ięce j p o siad ać  jak
10,000 (dz iesięć  ty sięcy ) p o c isk ó w  dym nych  łączn ie .



A . M yśl manewru:

D ziałanie przed dotarciem  do rz. P r o s n ą  sk ładać się będzie 
z dwóch okresów:

1) Zaw ładnięcie ca łą  m iejscowością O c h ę d z i n ;
2) N astępnie p rzeprow adzenie n a tarc ia  w ogólnym k ierunku  na 

W i e r u s z ó w ,  okrążając szybko ód połudn ia napo tkany  opór.

B. Uszykowanie:

1) Piechota: Dwa p. p. w pierw szym  rzucie pod rozkazam i d-cy 
P. D. (13 p. p. na lewo, 14 p. p. na praw o).

G ranica m iędzy strefam i działan ia  obu pułków; patrz  o leata Nr. 5. 
a ta  Nr. 5.

Te p. p. dokonają koniecznych przygotow ań dla p rze jśc ia  czoł­
gów przez okopy. P rze jśc ia  te będą m ogły być później w ykorzystane 
przez a rty le rję ,

15 p. p. w odwodzie dywizji, początkow e m. posto ju  tego pułku: 
wyjściowy okop 14 p. p, zaraz po w yruszeniu  tegoż p. p.

2) Czołgi: po jednej kom panji do dyspozycji każdego p. p. 
pierwszego rzutu .

3-cia kom panja pozostanie w m ojem  rozporządzeniu, posuw ając 
się w zasadzie za p. p, będącym  w odwodzie dyw izji i o trzym a roz­
kazy oddzielne.

3) A rty ler ja :

a) Podział i zadania:

b) S tanow iska baterji:

c) Zachowanie ostrożności w czasie rozm ieszczenia:

4) Kawaler ja: pozostaje  w całości w odwodzie dywizji.

5) Saperzy:  (dla pam ięci).

6) Lotnictwo:  Jed en  płatow iec tow arzyszący  piechocie, stale 
w powietrzu.
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Jed en  p łatow iec i balon do dyspozycji a r ty le rji ogólnego działan ia .

C. Przygotowania do natarcia (jeżeli zachodzi po trzeba).

D, W ykonanie natarcia.

Arty ler ja:

1) Zadanie,  aż do zdobycia 1-szego przedm iotu  na tarc ia  (1-szy 
okres d z ia łan ia ): ............... ............................................................................ .......... .

2) Przesunięcia w czasie działania:

3) Działa towarzyszące:

W Y M A G A N A  PRA CA .

1-sze Pytanie. —  (Zadanie d-cy artylerji grupy operacyjnej):

U łożyć p ro jek t przed łożony  w dniu 23 m a ja  w południe przez 
d-cę a r ty le rji 10 grupy operacy jnej d-cy te jże g rupy  odnośnie do:

a) Rozmieszczenia artylerji 5 D. P.,
b) Zadania nałożonego artylerji podczas działania  (i ew entu­

alnie p rzed  w yjściem  natarc ia),
c) P rzydzia ł  amunicji d la  5 D. P.

(P ro jek t ten, po p rzy jęciu  go, źostanie um ieszczony w ogólnym 
rozkazie operacyjnym  IG G r. Op.),

2-gie Pytanie.  —  (Zadanie d-cy artylerji 5 D. P.):

U łożyć p ro jek t przedłożony d-cy 5 D. P. dn. 23-go wieczorem  
przez d-cę A, D./5 celem sporządzenia ogólnego rozkazu  operacyj­
nego, k tórego podstaw y wyżej podano,



P ro jek t ten  powinien dotyczyć następu jących  punktóiw § III 
(Zam iar d-cy 5 D. P ,) :

B. —  3) A rty ler ia :  a, b, c,
C. —  Przygotowanie do natarcia ('jeżeli zachodzi po trzeba].
D. —  A rty ler ja :  1], 2], 3),

Za podstaw ę przyljuniuijemy decyzję d-cy 10 Gr. Op, (§ II), uzu­
pełnioną p rzez  odpowiedź na  I-sze pytanie.

—  421 —

Uwaga: Dzień rozpoczyna się o g. 4,30.



Kpt. K R A JE W S K I ROMAN

O WYKSZTAŁCENIE ARTYLERZYSTY
(.dokończenie)

Skoro  pośw ięciliśm y ty le m iejsca om aw ianiu  zagadnienia ch a­
ra k te ru  o fice ra -a rty le rzy sty  jako nauczyciela  i w ychow aw cy w woj­
sku, m usim y siłą rzeczy  pośw ięcić dalszą dyskusję rozpatryw an iu  
charak terystyk i oficera a rty le rji jako konstruk tora.

P rzedew szystk iem  dla uniknięcia  n ieporozum ień  i błędnego 
tłum aczen ia  w ynikłych z, dyskusji ew en tualnych  w niosków  —  coby 
mogło sprow adzić zarzu t niecelowości — w ram ach oficera arty le- 
rzysty  a nie tech n ik a  — m usim y określić  w sam ym  początku , co b ę ­
dziem y rozum ieć pod w yrażen iem  „k o n stru k to r" . U żyw am y tu ta j m o­
że ok reślen ia  zbyt. szczegółow ego, gdzie w yraźn iejby  brzm iało  w y­
rażen ie  techn ik -oficer, jako ten, k tó ry  bądź to  obm yśla k onstrukcję  
sp rzę tu  wojennego, bądź w spó łdzia ła  przy jego w ytw arzan iu , bądź 
dozoruje jego odbioru, bądź sp rzęt ten  napraw ia, u trzym uje go w s ta ­
łej gotow ości do bojowego użycia i t. d... ogółem  w ziąw szy nim się 
„zajm uje".

Po części do tyczy  to  dziedziny uzbrojenia, o czem, au to r niniej­
szego a rty k u łu  p isał w r. 1924 (Nr, Nr, 4, 5, 6 P rzeg lądu  A rty le ry j­
skiego Str, 132 i str. 180),

P o w tarzan ie  dzisiaj tych  sam ych założeń  i w yw odów  staje  się 
n iepo trzebnem , chociaż nie m ożna o nich zapom inać, w obec nie s tra ­
cen ia na ak tualnośc i zagadnienia, w sto sunku  do życiow ego wym ogu 
uw zględnienia tych  sam ych postu latów , k tó re  w ynikały  z p rzep ro ­
w adzonej dyskusji w odnośnym  naów czas a r ty k u le  p. t. „Z agadnienia 
Służby U zbrojenia w stosunku do zagadnień O ddziałów  Linji", N a le­
żałoby odnośnie do postu latów  dzisiejszej rozpraw y ograniczyć zakres 
osób podlegających  obow iązkow i techn icznego  w yszkolen ia w yłącz­
nie do oficerów, a rty le rji, nie uw zględniając innych korpusów  tech-
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nicznych, k tó re  z ty tu łu  swej specjalnej służby w ym agają techn icz­
nego w ykszta łcen ia .

■Naczelnym wnioskiem, p rzeprow adzonej naów czas dyskusji b y ­
ło żądanie następu jące:

„Dla dostarczenia odpowiednich k ad r dla służby uzbrojenia, dla 
uzyskan ia m ożności w yboru  jednostek  o w ybitnych  zdolnościach 
i kw alifikacjach  i to  w yboru  z jak najszerszych  m as, trzeb a  dać w szy­
stkim  oficerom  linji tak ie  podstaw y  w y k sz ta łcen ia  technicznego, aby 
w danym  w ypadku mogli się nadać do służby w tej dziedzinie".

M ówimy tu ta j jedynie o oficerach a rty le rji, w yłączając inne b ro ­
nie linjow e, gdyż to nie należy  do ram  niniejszej dyskusji. U dow ad­
nialiśm y tam , t. j. w przytoczonej p racy  z r. 1924, że w iadom ości te ch ­
niczne i podstaw y m atem atyczno-przyrodnicze są tak  potrzebne 
szczególnie oficerow i arty lerzyście , w zw iązku z całością służby, t, j. 
użycia i adm in istrow ania  sp rzę tu  arty lery jsk iego , że bez tych  w iado­
m ości oficer nie po trafi odpow iedzieć w arunkom  należytej p racy  
i spełn ien ia  w ynikających  ze służby obow iązków  arty le rzysty .

Jak k o lw iek  om aw ianie pow tórne tych  sam ych zagadnień jest 
nużącem  dla czy te ln ika , to ze w zględu na ak tualność  n iezap rzecza l­
ną zagadnienia, do tychczas n ie s te ty  n ieskoordynow anego  z ca łością 
zagadnień zw iązanych z zasadą „przysposobien ia całego narodu  do 
służby w ojskow ej, w rozum ieniu U zbrojonego N arodu" —  zdaje się 
koniecznem  p o k ró tce  przejść poszczególne odłam y zagadnień te c h ­
nicznych arty lerji.

Na p ierw sze m iejsce w ysuw a się sp raw a sp rzętu  bojowego, to  
jest broni. Jak k o lw iek  pow ażną jest k w estją  wiedza taktyczna, to 
jednak nie m ożna pom inąć, że ta k ty k a  op iera  się w głów nej m ierze 
na um ielętności użycia sp rzę tu  bojow ego w rozm aitych  w arunkach  
w ojennego działan ia , do k tó ry ch  to  w arunków  należą te ren , czas, 
ruch, ilość i jakość n ieprzyjaciela, jego środki w ojenne, a p rzede- 
w szystk iem  w arto ść  i n a tu ra  w łasnego sp rzętu  w ojennego. W ojsku 
p o trzeb a  n arzędzia  walki, określonego k sz ta łtu , w ym iarów  i w y trzy ­
m ałości, jako też  dok ładna znajom ość narzędz.ia i sposoby jego u- 
życia.

To narzędzie musi być dostarczone tem u, k tó ry  z ty tu łu  sw ego 
przeznaczen ia  czy to  stałego, czy chw ilow ego podczas w ojny musi 
je używać. P rzed tem  narzędzie musi być zrobionem i to  w ilości 
w ystarczającej dla całego w ojska, z uw zględnieniem  zapasu, p rzew i­
dzianego zużycia się narzędzia , jego zepsucia lub zaginięcia. W y tw a­
rza jący  te  n arzędzia  m uszą być obeznani dokładnie z jego n a tu rą
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i przeznaczeniem , m uszą uw zględnić w szystkie dane potrzebne do 
stw o rzen ia  tego  narzędzia , począw szy  od zdobycia i p rzeróbk i su­
row ca, skończywszy n a  wykończeniu tegoż narzędzia, przechodząc 
p rzystk ie  fazy w y tw arzan ia  i celow ej organizacji pracy) prow adzącej 
w logicznie k ró tk ie j drodze do osiągnięcia zam ierzonego w yniku. 
S tąd  jako w ynik początkow y  w y rasta  pojęcie k o  n  s t r  u  k  c j i.

Jeże li w yjdziem y choćlby z t.ej zasady, że in icjatyw a tw orzen ia 
now ego sp rzę tu  pow inna pochodzić głów nie z w ytw órni, na  m ocy 
dośw iadczeń  i zdobyczy technik i, jednak osądzenie zdatności tego 
sp rzę tu  dla po trzeb  w ojennych będz ie  należeć do tych, co ten sprzęt 
bębą używać. Nie mogą w sprawie dobroci sprzętu artyleryjskiego za­
bierać głos oficerowie, którzy z nim nie mają w polu do czynienia. 
T rudno  też  w yobrazinć sobie stw orzenie specjalnego korpusu  fa­
chow ców  w yłącznie dla ocenien ia sp rzę tu  wojennego. A  choćby 
znalazł się tak i m niej lub w ięcej pow ażny zastęp  ludzi w ykw a­
lifikow anych w tym  specjaln ie dziale, to  jednak m uszą oni m ieć 
m iejsce i w arunk i do specjalizow ania się w tym  fachu i m uszą 
co  najw ażniejsze być skw apliw ie dobieran i z tych  form acji, k tó ­
re  z ty tu łu  swojej służby  m ają z tym  sp rzętem  do czynienia. 
Tą formacją jest i była zawsze niewątpliwie artylerja.

S tąd  w niosek, że  zasady  konstrukcji sp rzę tu  arty lery jsk iego  po ­
w inny być dokładnie znane każdem u oficerow i arty lerzyście .

Trzelba tu  zaznaczyć z naciskiem , że tego rodzaju  postaw ienie 
kw estji nie uw łaszcza w niczem oficerom, zaję tym  w służbie uzbrojenia, 
gdyż w przew ażnej m ierze re k ru tu ją  się oni z ko rpusu  oficerów  a r ty ­
lerji, a odnośne w yjątk i zachodzą, jako pozostałości s tw arzan ia  no­
wej armji, k iedy  w b rak u  a rty le rzy stó w -tech n ik ó w  w yław ia się z in ­
nych  korpusów  techn ików  dla uczynienia ich drogą kursów  i p ra k ty ­
k i a rty le rzystów -uzbro jeńców . Nie zm ienia to  jednak przy p atrzen iu  
z przyszłość z p ersp ek ty w ą k ilkunasto le tn ią , a n ie chw ilow ą —  głów ­
nej zasady, Oficer-artylerzysta powinien być dobrym technikiem.

W y tw arzan ie  sp rzę tu  łączy się n ierozdziełn ie z konstrukcją , 
W  w iększości w ypadków  ocena w artości sp rzę tu  łączy się z oceną 
przebiegu  jego w y tw arzan ia , głównie w tych  działach, gdzie rac jo ­
n a ln y  przebieg i po rządek  poszczególnych faz w ytw órczości, jakoto 
o b r ó b k i  m echanicznej i term icznej, o raz  niezbędnego odpoczyw ania 
sp rzę tu  p o  każdej oblróbee stanow i o trw ałośc i i w artości sprzętu , 
p rzy  rów noczesnem  uw zględnieniu czasu, w ciągu k tó rego  m a on 
służyć skutecznie. N a tych  danych opiera ją  się przepisy  fabrykacji 
i techniczne. K on tro la  nad  ich należy tem  w ypełnieniem  należy  do
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organów  wojskow ych, z przew ażnym  udziałem  arty lerzystów , k tó ­
rz y  m uszą posiadać w dostatecznym  stopniu w iadom ości techniczne 
d la zrozum ienia przepisów  technicznych.

O dbiór sp rzę tu  w ytw orzonego dla uży tku  zbrojnego m,usi być 
dokonany  w edług zasad, zaw artych  w przepisach  odbiorczych przez 
ludzi dokładnie ten  sp rzę t znających i m ogących na p odstaw ie  prób 
ponieść zupełną odpow iedzialność za jego dobroć.

W yrob iony  i o deb rany  sprzęt, oddany do stałego uży tku  w woj­
sku  zostaje albo przydzielony do bezpośredniego  użytku, lub też  ja­
ko  zapasow y zostaje  złożony na składzie . W  pierw szym  w ypadku 
m usi podlegać ciągłem u nadzorow i w okresie  użycia, celem  sk on tro ­
low an ia  s tanu  jego użyteczności, w drugim  w ypadku musi podlegać 
trosk liw ej konserw acji d la  tego sam ego celu. I w jednym  w ypadku 
i w drugim, w ym ąga to  pew nej ilości w iadom ości technicznych.

U żyw anie sp rzętu  nasuw a pew ne uwagi odnoszące się do jego 
cech spraw ności, użyteczności, celow ego zastosow ania i porów nania 
ze sp rzętem  stojącym  wyżej pod względem  konstrukcji, bądź przez 
porów nanie bezpośrednie, bądź przez porów nanie ogłoszonych 
w prasie , lub drogą w yw iadów  dotyczących w yników  w państw ach  
obcych.. K onieczność w ięc ulepszeń sprow adza po trzeb ę  badania 
i dośw iadczeń.

Znowu tu ta j b ad an ia  te  i dośw iadczenia m uszą przeprow adzać 
specjaliści, rek ru tu jący  się z korpusu  arty lerji.

Z ulepszeniam i i badaniam i łączy  się bezpośrednio  sp raw a w y­
nalazków  w zak resie  sp rzę tu  uzbrojenia. B adania tych  w ynalazków , 
jako też  ocena ich celow ości i przydatności do zastosow ania w a r ty ­
lerji należy  również do arty lerzystów ,

W ireszcie trz e b a  tu ta j uw zględnić spraw ę nap raw y  sprzętu , k tó ­
r a  też  odbyw a się pod nadzorem  arty lerzystów . D ochodzi do tego 
sp rzęt pom ocniczy, m ający pośrednie zastosow anie w działaniach 
bojowych, bez k tó rego  sam  sp rzęt w łaściw y bojow y nie może zupeł­
nie zostać w yzyskanym . D otyczy to transportów , zao p atrzen ia  i t. d.

W szystk ie  te  dane pow yżej przy toczone w skazują na po trzeb ę  
dokładnej znajom ości techniki, a raczej jej podstaw , w ystarczających  
do pogłębian ia w iadom ości arty le ry jsk ich , co następuje stopniow o 
w czasie p rak ty k i służbow ej i to  p rak ty k i długoletniej. Plrzy b raku  
podstaw ow ych wiadomości, sam a p rak ty k a  nie da jednak dosta tecz­
nego opanow ania przedm iotu  i doprow adzi co najw yżej do specjali­
zacji m echanicznej, w  zakresie  co najw yżej m ajstra  wosjkowego.
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Trzeba tu  dodać, że musi istnieć stałe  w spółdziałanie pom ię­
dzy uzbrojeńcem , a liniow cam i, musi istn ieć w spólny pom ost m yśli 
i pojęć technicznych, aby  linjow iec m ógł zdać solbie spraw ę, czego 
i. w jakim  zak resie  m oże żądać od uzbrojeńca, aby swoje żądanie 
staw ia ł jasno i zrozum iale i to  nie w sensie w ykazan ia  ty lko  b rak u , 
czy w ady, ale i w skazan ia  gdzie ta  w ada tk w i i z jakiej przyczyny. 
(Jzbrojeniec natom iast m oże w tedy  połączyć sw ą w iedzę specja lną 

»z uw agam i linjow ea i b rak i usunąć, w zględnie sp rzęt doskonalić. 
Z tych względów m uszą obaj technicznie się rozumieć.

P rzejdźm y te ra z  do trzeciego rozdzia łu  zagadnienia, a to  do 
ro zp atry w an ia  zasady  oficera a rty le rzy sty  z punk tu  w idzenia służby 
linjowej.

Istn ieje zapatryw anie , dosyć rozpow szechnione, że z punk tu  w i­
dzenia służby polo we j w ystarcza jącą  jest rz eczą  dla oficera posiada­
nie tych  jedynie niezbędnych w iadom ości, k tó re  mu są po trzebne do 
pełnienia służby w polu. P rzeładow yw anie wiadom ościami teoretycz- 
nemi wychodzi ponoć na złe służbie po łow ęj, odbierając sprężystość 
i by stro ść  w pow zięciu decyzji w w alce. P onad to  nie b rak  tak iego  
poglądu, że w ielki rozw ój naukow ości w w ojsku prow adzi do ciąg łe­
go krytycyzm u, w stosunku do rozkazu , co w pew nym  stopniu  n a­
rusza karność. Jed n a k  celow ość zarządzeń, o p arta  na dośw iadczeniu 
w ydającego rozkaz, pow aga rozkazodaw cy  niezależnie od dyscypli­
ny w ojskow ej —  jako  zasadniczego postu la tu  wojskow ości —  w yklu­
cza m ożliw ość b rak u  posłuchu, chpćby naw et b iernego oporu, czy 
cichej k ry tyk i, przeciw nie należy  się spodziew ać, że ro zw in ię ta  w ie­
dza a rty le ry jsk a  u  podw ładnego dopom oże mu do dokładnego zro ­
zum ienia in tencji rozkazu i jego dokładnego i celowego wykonania.

R ozw ażm y w ięc jakie czynności czekają m łodego oficera po u- 
kończeniu  szkoły  i p rzydzielen iu  go do form acji linjowej — pułku.

M usi zaczynać od najdrobniejszych funkcji oficerskich w form a­
cji, jako najm łodszy. D ostaje się więc do (baterji jako najm niejszej 
organizacyjnej jednostki w pułku. K rok za krokiem  m usi zazna­
jam iać się z w szystkim i czynnościam i w baterji, z ca łą  jej o rganiza­
cją, życiem  w ew nętrznem  i zew nętrznem . Zależnie od p unk tu  w i­
dzenia dow ódcy rozpoczyna sw ą służbę w tym  lub  innym  kierunku, 
a zazw yczaj w p rak ty ce  p rzeznacza się go do w szystkiego. Zależnie 
od w arunków  m iejscowych, zależnych od indyw idualnego z a p a try ­
w ania dow ódcy i s tarszych  kolegów  w y tw arza  się o m łodszym  ofice­
rze  opinja, k tó ra  m a niew ątp liw ie w ielki w pływ  na jego dalsze u- 
k sz ta łto w an ie  się.
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Przypuśćm y, że ta  opinja idzie po linji, uznania now oprzybyłego 
i dopiero co ukończonego oficera za siłą dosta teczn ie  w yszkoloną 
d la  objęcia stanow iska w baterji. W ted y  dow ódca b a te r ji —  a dzieje 
się to  często —  pow ierza  now oprzybyłem u m łodem u oficerow i po­
w ażne działy służby, m ało dbając o> racjonalne i stopniow e w prow a­
dzanie go do poszczególnych działów  służby batery jnej. P rzesta je  
opiekować się nim jako1 uczniem. Ponieważ nigdy nie m a w b a te rji 
p ełnej ilości oficerów , przew dzianych  e ta tem , przeto  zaw sze tam  jest 
dużo do zrobienia. D ostaje więc tak i m łody oficer odrazu sporo ro ­
boty , najczęściej zależnej od chw ilow ej po trzeb y  w baterji. W yklu­
cza to  m ożność stopniow ego olbznajamiania m łodego oficera z posz­
czególnym i działam i służby w baterji.

M ógłby k toś pow iedzieć, że w takim, razie  oficer musi juz że  
szkoły przynieść takie wiadomości, k tóreby  mu pom agały w cięż­
kim  początkowym  okresie służby. Jed n ak  życie uczy inaczej.

Jeś li przejrzym y pam iętn ik i s tarszych  w ojskow ych i razem  z ni­
mi przejdziem y ich kolejny rozw ój w życiu wojskowem , uderzy  nas 
przedew szystkiem  pierw szy etap  służby jako tru d n y  początek, zło­
żony z om yłek, niedociągnień, b rak u  p rak ty k i i z trudności p rak ty cz­
nego zastosow ania naby tych  w iadom ości szkolnych. R ozkazodaw - 
stwo szkolne, i choćby doskonale przystosow ane do wymogów egza­
m inu końcow ego, staje się trudnem  w w ypadkach  now ych i nagłych, 
gdzie nie spotykana na pozór dotychczas sy tuacja  w ym aga nagłej de­
cyzji i bezpośredniej orjentacji. Nie m a czasu na  szukanie choćby w 
pam ięci odpow iedniego punk tu  z regulam inu. Przychodzi ze tkn ięcie  
się z żołnierzem  nie zaw sze takim , jakim  go sobie w yobrażano 
w przem yślaniach szkolnych. Przychodzi surow iec ludzki, z k tórego  
trzeba zrobić żołnierza i obyw atela k ra ju . P rzed  oczyma na każdym  
k ro k u  staje coraz to  now e zagadnienie z zak resu  adm inistracji woj­
skowej.

Istn ieje zapatryw anie , że w ze tkn ięciu  się z tem i zagadnieniaro’, 
oficer nabyw a odrazu niezbędnej sam odzielności i w yrabia się na od­
pow iedzialnego człow ieka.

Nie m ożnaby odm ówić głębokiej racji tak iem u rozum ow aniu, 
gdyby nie inne strony  ujem ne tego stanu  rzeczy, o k tó ry ch  m ówiliś­
my pow yżej, a do  k tórych dochodzi jeszcze zapytani, czy w ten  spo­
sób pojęte dalsze, w ażne, bo p rak ty czn e  sam oszkolenie, nie kosztuje 
za drogo jednostkę, k tó ra  się jeszcze sam a uczy, o raz  czy przysparza  
jakieś k o n k re tn e  korzyści d ługo trw ałe oddziałow i, w k tó ry m  ów
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m łody oficer służy. K orzyści są chw ilowe, ale system  te n  w p e rsp e ­
k tyw ie  dalszej zawodzi, bow iem  oddziaływ a ujem nie na  dalszy bieg 
k sz ta łcen ia  się na przyszłego kiedyś dow ódcę baterji.

W eźm y te ra z  p o d  uw agę opinję inną, a m ianow icie ten  w ypa­
dek, gdy dowódca b a te r ji uzna, że  dostał do swego oddziału  m łodego 
oficera, p rzygotow anego w praw dzie do służby w baterji, ale ty lko  
częściowo, bo  bez prak tyki. W ted y  uzna sam, że jego Obowiązkiem 
jako n iety lko  dowódcy, ale i w ychow aw cy będzie uzupełn ić w y­
ksz ta łcen ie  m łodszego kolegi i uczynić z niego dobrego oficera. B ę­
dzie igo więc celow o i planow o p rzeprow adzać przez poszczególne 
działy  zespołu  batery jnego , będie nad  nim czuw ać aż do tej chwili, 
k iedy  uzna w nim oficera, k tó rem u  m ożna, jako sile odpow iedzialnej 
pow ierzyć prow adzenie sam odzielne pew nego oddziału, po przejściu 
szkolnem  działów  innych. J e s t  to  w yjście o ty le  szczęśliw sze, że 
stw arza  w arunk i dalszego, p rak tycznego  szkolen ia m łodego oficera.

Po om ów ieniu ogólnem  spraw y pierw szych k roków  oficera ar- 
ty le rzy sty  w  form acji linjowej, oraz po w zięciu pód uw agę p oprzed ­
nich rozdziałów  dyskusji pod w zględem  obow iązków  nauczycielskich  
i k o n stru k to rsk o -tech n iczn y ch  w arty lerji m ożem y pow ziąć już p ew ­
ne dane dla ocenienia, czy po skończeniu  oficerskiej szkoły  arty lerji, 
jako odpow iadającej w stępnem u studjum  w ojskow o technicznem u w 
zakresie  dw u p ierw szych la t P o litechn ik i s łuchacz-abso lw ent m,a iść 
do p u łk u  n a  k ilk u le tn ią  p rak ty k ę , a p o  ukończeniu  jej dalej studjo- 
wać, czy też  bezpośrednio  uczyć się dalej, bez p rzeryw ania  studjów .

Idzie więc o to  w rezu ltacie  czy czas, jaki zużyw a na  p rak tyce w 
pułku jest .bezwzględnie dalszym  ciągiem studjów , czy też czasem  zu­
pełnie straconym  ta k  dla studjum  dalszego jak i dla zachow ania w 
pam ięci tych  wiadom ości, k tó ry ch  jako  początku jący  oficer w szkole 
się nauczył. W  obecnych w arunkach , gdy m a się do czynienia z chro­
nicznym  brakiem  sił oficerskich w  [baterji, w  czasach gdy czynności 
adm inistracyjne zab iera ją  dużo m iejsca, nie są zaś dosta teczn ie  sk ry ­
stalizow ane, trudno  znaleźć czas na  dalsze szkolenie p rak ty czn e  
m łodego oficera w pułku, a p rzeciw nie w tym  chaosie rozm aitych  
czynności p rzez niego odrazu  w ykonyw anych nie ty lk o  on nic nie 
zyska, lecz przeciw nie w iele strac i, s tan ie  się odrazu m aszyną ro b o ­
czą bez duszy, bez koniecznego dalszego rozwoju, zrutynizuje się w 
ciasnym  zakresie  zajęć codziennych. W  tych  w aru n k ach  p ra k ty k a  
w pułku  nie przyniesie pożądanego rezu lta tu . 0  ile w ięc nie n as tan ą  
w arunk i do tego stopn ia  w pułkach , że b a te rja  będzie w stan ie  stać  
się szko łą p rak ty czn ą  początkującego  oficera, będzie zdaje się sku­
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teczn iejszą rzeczą przydzielać do pu łku  oficera dopiero po ukończe­
n iu  ca ło k sz ta łtu  studjów  oficerskich, to  jest dopiero  po ukończeniu  
W yższej Szkoły  A rty lery jsk ie j. W obec b ra k u  jednakże tak ie j szkoły 
dzisiaj m oże to  być uważanem, jedynie jako program  n a  przyszłość.

P o  dojściu do jakiego tak iego  stanu  oceny stanow iska, w sp ra ­
w ie ciągłości studjum  arty lery jsk iego , należałoby  w dalszym  ciąigu 
zastanow ić się nad  dotychczasow ym  stanem  studjum  niższego, t. j, 
norm alnej Szko ły  A rty lery jsk ie j i drogą spokojnego rozw ażan ia  w y­
robić sobie pogląd na  program  szkolny.

D yskusja, prow adzona w niniejszej p racy , pozw oliła nam  do jść do 
w yników  niezbyt ko rzystnych  dla dzisiejszych program ów . S ta ty s ty ­
k a  godzin szkolnych w stosunku  do zam ierzeń  program ow ych, a n a ­
w et rozw ażan ia  n a  tem a t celow ości n iek tó rych  przedm iotów  w y k ła ­
danych  w O ficerskich S zko łach  A rty lerji, w ykazała  nam  pew ne n ie­
dom agania, k tó re  logicznym  n astępstw em  rzeczy  będą się m ściły w 
życiu a r ty le rzy s ty  oficera.

P rzed  ustalan iem  w ięc program u O ficerskiej Szkoły A rty lerji, 
trz e b a  a lim ine zastrzec  się, że słuchacz w stępu jący  do niej, m a poza 
sobą w szelkie w iadom ości z zak resu  norm alnych, szkół średnich  i w 
zw iązku z tern nie trzeb a  będzie m u p o w tarzać  tak ich  przedm iotów  
jak m atem atyka elem entarna. Po drugie trzeb a  będzie stanowczo u- 
s talić  s to su n ek  początkującego arty le rzy sty  do Szkoły P o d ch o rą­
żych P iechoty , bez względu na tradycje , czy m niem ania zasadnicze, 
że głębokiej znajom ości zagadnień p iecho ty  trzeb a  nabyw ać w p rze­
ciągu ro k u  zapom ocą forsow nych ćw iczeń polow ych, m u stry  p ie­
choty  i t. p„ czego jednakże może się doskonale nauczyć w ychow a­
nek  w Szkole A rty lerji, przy  stosow nym  rozkładzie  zajęć. Idzie tu  
o zaoszczędzenie jednego roku, co nie jest m ałoznaczną oszczędnoś­
cią dla a rty le rzy sty . Idzie tu  też  o un iknięcie  za tracen ia  tych  w ia­
dom ości, jakie k an d y d a t na  oficera a rty le rji w yniósł ze szkoły  śred ­
niej,

Po rozstrzygn ięciu  ty ch  zasadniczych  zagadnień, m ożna dopiero 
m ów ić o program ie. O ficer a r ty le rzy s ta  —  jak to  powyżej udow ad­
nialiśm y —  powinien przedewszystkiem być dobrym technikiem. Pod
względem  w ięc w ykszta łcen ia  technicznego, pow inien o trzym ać ta ­
k ie podstaw y  techniczne, jakie otrzym uje słuchacz dw u pierw szych 
la t P o litechn ik i z uwzględnieniem , w iadom ości w ojskow ych. D la po­
w iększen ia w iadom ości technicznych, n ależałoby  ta k  ustalić  p ro ­
gram  nau k  i ro zk ład  godzin szkolnych, aby przedm ioty  nie łączące 
się iz techn iką  i zarazem  nie stanow iące  tak  zasadniczego p rob lem a­
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tu  jak ta k ty k a  ogólna arty le rji i regulam iny stanow iły  ty lko m ały 
p ro cen t godzin w ykładu. Do tak ich  n ap rzy k ład  przedm iotów  m ożna 
zaliczyć ogólno k sz ta łcące , jak H istorja w ojskow ości, z wyłączeniem , 
ty ch  rozdziałów , k tó re  uczą o rozw oju tak ty k i i s trateg ji. N a p o d sta ­
wie dobrego p rzygotow ania technicznego, m ożna dać słuchaczow i o- 
gólne pojęcie o sprzęcie arty lery jsk im , z  szczegółow em  uw zględnie­
niem  najniezbędniejszego. Do tego zak resu  należałoby  ogólne poję­
cie konstrukcji, w y tw arzan ia  i adm inistracji sprzętu , przy dokładnym  
opisie części sk ładow ych i ich zastosow ania w całości zespołu. Ze 
względu na przyszły  ch a ra k te r  w ychow aw cy w ojskow ego, trzeb a  
pom yśleć o tem , że sam a znajom ość swego fachu nie w ystarczy  do 
nauczen ia  jego innych, o ile nie nauczy się przyszłego w ychow aw cy 
m etod  nauczan ia najprędzej zdążających do osiągnięcia celow ych 
w yników . T rzeb a  mu dać podk ład  pedagogiczny. Ze względu na  jego 
przyszłą  służbę w w ojsku jako a rty le rzy sty , trzeb a  go p rak tyczn ie  
w yszkolić w k ierow aniu  poszczególnym i jednostkam i a rty le ry jsk ie - 
mi, zależnie od w ym agań w spółczesnej techn ik i wojennej i zależnie 
od w arunków  adm inistracji w czasie pokoju i w czasie wojny. C ha­
ra k te r  nauki pow inien być ta k  ustalonym , aby p rzeb rn ięc ie  przez 
alem bik szkoły nie w yglądało na żm udne przygotow anie do zdobycia 
sobie stanow iska, dla życia, lecz żeby zarazem  w ytw orzyło  zam iło­
w an ie  do przyszłego zaw odu, bez czego niem a w przyszłości pracy  
tw órczej w wojsku.

Istn ieje w tak ich  w arunkach  w ątpliw ość, czy okres dw uletni 
studjów  p oczątkow ych  arty lery jsk ich  nie będzie za m ały dla zadość­
uczynienia żądanym  wymogom. M ożnaby w tym  w ypadku  podnieść 
ilość la t do trzech , z w arunk iem  zaoszczędzenia s traconego  roku  
w  P odchorążów ce —  o ile chodzi o arty le rzy stę .

Nie jest celem  niniejszej p racy  w ypracow yw anie szczegółow ego 
program u O ficerskiej Szkoły  A rty lery jsk ie j —  a naw et trudno  sobie 
ro śc ić  p re ten sje  do tego rozw iązan ia , jednak  m ożnaby w przybli­
żeniu  choćby i na podstaw ie dotychczasow ej dyskusji usta lić  pew ne 
norm y, choćby p rocen tow e. Ze względu w ięc na przyszłą  służbę ofi­
ce ra  arty lerji, początkow o w oddziele linjowym, a dopiero  w p rzy­
szłości poza linją, po dokładnej p rak ty ce  trzeb a  dać mu te  p rzede- 
wsizystkiem, w iadom ości, jakie będą mu po trzeb n e  w w ykonyw aniu  
jego służby. S łużba ta  jest ta k  złożoną i w ym agającą ty lu  w iadom oś­
ci' tak ty czn y ch  i technicznych , że rzeczyw iście uk ładający  program  
nauk  m a tw ard y  orzech do zgryzienia.

P rzystępu jąc  do rzeczy  m usimy przedew szystk iem  zw rócić u- 
w agę na podstaw y m atem atycno-pirzyrodnicze i to  w szerszym  za­
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k resie  niż w szko łach  średnich. Poniew aż te  podstaw y m ają s ta ­
now ić podk ład  na całe życie przyszłego oficera, pow inno im się po­
św ięcić sporo czasu, alby ugruntow anie ich było  zupełne i pew ne, 
aby  w przyszłości nie było w ypadku ,,zapom inania". Na gruncie 
tych  w iadom ości trzeb a  dać w ychow ankom  zupełne uśw iadom ienie 
w dziedzinie sp rzętu  arty lery jsk iego  i to  w zakresie  o ty le  d o sta ­
tecznym , aby nam ysł n ad  tymi zasadniczym i zagadnieniam i nie p rze ­
szkadzał przyszłem u oficerow i arty le rzyście  w sprężystem  w ykony­
w aniu  żywej służby. T rzeba  więc dać mu podstaw y znajom ości sp rzę­
tu  arty lery jsk iego , począw szy od broni k tó rej używ a, broni p o k rew ­
nych, oraz ca ło k sz ta łtu  u rządzeń  pom ocniczych i aprow izacyjnych 
dla sku tecznego  urucham iania tej broni, W  zw iązku z tem  m ożem y 

.w przybliżeniu  w yliczyć przedm ioty, jakie pow inny być w ykładane 
w  szkołach  arty lerjsk ich , a m ianow icie:

I. Grupa ma temat czno-przyrodnicza,

M atem aty k a  w yższa (analiza wyższa). 
G eom etrja  analityczna.
G eom etrja  w ykreślna.
M echan ika ogólna.
F izyka (z e lek tro techn iką).
Ghemja organiczna i nieorganiczna. 
Pyirochemja.
B alistyka zew nętrzna.
M echan ika gazów.

20% godzin wyki.

II, Grupa teohnicno-ogólna.
W ytrzym ałość tw orzyw .
Zarys m etałurgji.
Technologja m etali.
B alistyka w ew nętrzna.
Technologja m aterja łów  w ybuchow ych. 
Zarys silników  pociągow ych.
R ysunki techniczne.

III. Grupa fechniczno-wojskowa.
T erenoznaw stw o  i topograf ja wojskow a. 
P om iary  topograficzno-artyleiryjskie. 
Łączność.
M eteorologia. Pom iary  barom etryczne. 
Podsłuchy, pom iary dźw iękow e.

30% g. w yki.
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IV. Grupa techniczno-artyleryjska.
Z arys ogólnej nauk i o broni.
K onstrukcja  b ron i palnej.
K onstrukcja d z ia ła  (lufy, łoża i podwozia). 
Pociągi a rty le ry jsk ie .
E lem en ta  am unicji i zespół.
S p rzę t a rty le ry jsk i (celow niczy i transportow y).

V. Grupa teoretyczno-artyleryjska.
N auka s trze lan ia  (i u k ład  tab e l strzelniczych).
R egulam in służby polowej. 
Z naczenie działa, p lu tonu i 
S łużba w czasie pokoju.

b a terji w polu.

VI. Grupa ogólno-wojskowa.
O rganizacja arty lerji.
O rganizacja innych broni.
O rganizacja służb.
Ogólna organizacja w ojskow a.
A dm in istracja  wojskow a.
K orespondencja  w ojskow a.
Z arys służby sapersk iej (przystosow anie do po­

trzeb  artylerji).
Hipologja.
O bow iązki i p raw a oficera.
Zarys p raw a wojskow ego.
H isto rja  w ojskow ości.

G ecgrafja  w ojskow a i statystyka-

8%  g. w ykł.

VII. Grupa ogólno-kształcąca.
Ekonom ja społeczna.
Z arys p raw a handlow ego i przem ysłow ego, 
H ygjena w zastosow aniu  do w ojska.
S tosunek w ojska do układu społecznego.

VIII. Grupa taktyczna.
T a k ty k a  ogólna (do bataljonu).
T ak ty k a  arty le rji (do dywizjonu).
S łużba inform acyjna w ojskow a.
S łużba w yw iadow cza arty le ry jska .
H isto rja  w ojen i b itew  w zastosow aniu  do ro z­

woju tak ty k i.
Z naczenie s ta ty s ty k i w  wojnie.

10% g, w ykł.
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IX. Grapa praktyczna.
W yszkolen ie p iechoty.
B a te rja  zaprzężona.
D ziałoczyny.
Jazd a  konna.
K ierow anie sam ochodem .

15% g, w ykł.

X. Grupa pedagogiczna.
Z arys psychologji. 5%  g. w yk.
P edagogika w ojskow a.
M etody  nauczania.

R azem  , , , 100% g. w ykł.

J e s t  to  przybliżony program , oraz  p rocen tow y  podział godzin, 
w ynikający  z p rzeprow adzonej dyskusji. R ozległość pograniu w sk a­
zuje, że dw a la ta  studjtum nie w ystarczy . D latego też  w skazanem by 
'było w tak im  w ypadku  przed łużyć czas trw an ia  nauki w O ficerskiej 
Szkole A rty lerji do la t trzech , co n a tu ra ln ie  pociągnęłoby za sobą 
p o trzeb ę  un iknięcia  Podchorążów ki. Z p rzeprow adzonej dyskusji w y­
n ika też, że po ukończeniu  tego zakesu  nauk  nie m ożnaby uw ażać 
nau k ę  oficera arty le rji za ukończoną. P o zo staw ałab y  jeszcze p o trze ­
b a  dalszego studjum  w W yższej Skole A rty lerji jako specjalizacja, 
n a  w zór w yższych la t Politechnik i, D alszą szk o łą  byłby już pułk, z 
w arunkiem  doprow adzenia w nim  do tak iego  stanu , aby  m ógł się stać 
rzeczyw istą  szko łą  dla oficera. Łączy się to z zagadnieniem  przygo­
tow ania obyw ateli do służby w ojskow ej przed rozpoczęciem  służby 
w wojsku.

W aru n ek  tak i jest w  dzisiejszym  stan ie  zagadnienia „N arodu  
U zbrojonego" b ardzo  ciężki. Jakkolw iek  zagadnienie to nie należy 
do dzisiejszej rozpraw y, jednak  tak  łączy  się ściśle z w yszkoleniem  
a rty le rzy stó w , że pom inąć go nie m ożna. W spom inaliśm y o tem, po­
wyżej, a m ianow icie zastanaw ialiśm y się nad  problem em  w yszko­
len ia  w stępnego-w ojskow ego, t. j. p rzysposobien ia w ojskow ego. W iek  
poborow y, t. j. ukończony 21-szy ro k  życia jest najstosow niejszym  
wiekiem, do rozpoczęcia  służby w ojskow ej, o ile ta  służba m oże od­
byw ać się w w aru n k ach  nauczan ia  obyw ate la  w iadom ości czysto 
w ojskow ych, to  znaczy o ile te n  m łody obyw atel jest tak  pod w zglę­
dem fizycznym  i um ysłowym  rozwinięty, że nabycie wiadom ości w oj­
skow ych nie n astręczy  mu zbyt w iele tru d u  w krótkim , stosunkow o
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czasie, aby w drugim  okresie  drogą p ra k ty k i mógł je sobie na s ta ­
le u trw alić . N ieste ty  tak  nie jest, a m oże pew ną pociechą jest i to, 
że nie jest ta k  n ie ty lko  u  nas. W  zak res nauk i w ojskow ej nie może 
wchodzić rozwój fizyczny od początku i rozwój um ysłowy także 
od nauczan ia p isania i czy tan ia. Na przyszłość musi to w szystko 
przygotow ać szkoła. W  szkole, począw szy dajm y na to  od p ię tn a s te ­
go ro k u  życia pow inien przyszły obyw ate l-żo łn ierz  nabyć n iety lko  
w iadom ości czy tan ia  i p isania, o raz  w iadom ości po trzebnych  mu 
do zajęcia przyszłego stanow iska w społeczeństw ie, lecz i tych  w ia­
domości, k tó re  mu będą po trzebne jako przyszłem u obrońcy kraju .

W  szkole pow inien on nabyć spraw ności fizycznej, nauczyć się 
dyscypliny wojskowej, pow inien nabyć um iejętności orjen tow ania 
się w te ren ie , poruszania się w nim, ogółem  w ziąw szy przejść całą  
szkołę rek ru ta , w raz z um iejętnością strzelan ia z karabinu, obcho­
dzenia się z g ranatem  ręcznym  i karabinow ym , z ło p a tk ą  saperską 
i t. d.

Rolę nauczycieli w takim, razie  pow inni objąć oficerow ie, p ra ­
cujący głów nie pod k ierunk iem  M in iste rstw a O św iaty, w łączności 
z M inisterstw em  S praw  W ojskow ych i według jiego program u. Z a­
rzu tu  m ilitaryzacji nie p o trzeb a  się obaw iać, gdyż tego rodzaju mili­
ta ry zac ja  jest jedynie inną form ą, o w iele p rak tyczn ie jszą  w w yni­
k ach  od oddziałów  przysposobienia w ojskow ego. Zyskuje się na  cza­
sie k ształcen ia, gdyż od roku  15-go do 21-go życia m a się do rozpo­

rz ą d z e n ia  sześć la t i m łode siły i zapał, co razem  w szystko s tw arza  
czynniki nie do pogardzen ia. Idzie przecież o byt całego N arodu, a 
nie trzeb a  zapom inać, że i nauczyciel wygrywa wojnę.



Inż. EUGENJUSZ BERGER

ZASŁONY DYMNE
(D okończenie)

E, Przeprawy przez rzeki.

W  czasie wielkiej w ojny zasłony dymne niejednokrotnie były 
stosowane w celu osłaniania przepraw  przez rzeki. Zadym ienie w ce­
lu omawianym stosowane być może zarówno podczas natarcia , jak 
i w czasie odwrotu.

Na wyróżnienie zasługuje m iędzy innemi um iejętnie wykonane 
przez niemców zam askow anie za pomocą dymów przepraw y przez 
M arnę, pod Dorm ans, V incelles i Y erneuil, w czasie odw rotu w lipcu 
1918 r.

Kpt. Heigl w swej p racy  o dym ach rozw aża szczegółowo prze­
praw ę wojsk austrjack ich  przez rzekę Piavę na odcinku M ontello, 
w dn. 15.V I.1918 r.

P rzepraw ie sp rzy ja ła  wówczas m gła natu ra lna , wzmocniona 
w wielu m iejscach za pomocą zasłon dymnych. D ziałalność licznych 
gniazd karabinów  m aszynowych włoskich, doskonale rozstaw ionych 
na przeciw ległym  brzegu, była zupełnie sparaliżow ana. M gła po obu 
stronach rzeki by ła tak  gęsta, że n iektóre oddziały austrjack ie  do­
piero po dłuższem  błąkaniu  się odnalazły  m iejsca przepraw y.

Zauważyć należy, że stosowanie dymów w celu u łatw ienia p rze­
praw y bynajm niej nie należy do łatw iejszych zadań taktycznych. 
W skazane jest p rzedew szystk iem  jednoczesne w ykonanie zadym ienia 
w kilku m iejscach, w łączając w to m iejsce przepraw y, a to w celu 
w prow adzenia w b łąd  przeciw nika i rozproszenia jego ognia a r ty le ­
ryjskiego.

Pozatem  samo zadym ienie obejm ować winno również i pierw sze 
czynności przygotow aw cze: ześrodkow anie w ojsk technicznych i m a­
terjałów , dalej rozstaw ienie pontonów i naprow adzenie mostu. Cała
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p rzep raw a w ojsk przez rzekę powinna się odbyć pod osłoną mgły, tą  
bowiem  tylko drogą zabezpieczyć m ożna s ta łą  kom unikację.

W  razie częściowego tylko zadym ienia przepraw y lub też zbyt 
krótkiego, pożytek z niego s ta je  się b. problem atyczny.

B łąd  tego rodza ju  został popełniony w łaśnie pod M ontello, w w y­
niku czego przepraw a przez rzekę została okupiona znacznemi, a nie- 
potrzebnem i ofiaram i, zaś cały  w ysiłek ostatecznie poszedł na m arne. 
I to pomimo, że w  dolnym  biegu rzek i au strjacy  zyskali na terenie, 
a punkt sporny, o k tó ry  toczyły się najgorętsze w alki —  M ontello —  
był w połowie opanow any przez w ojska austrjaek ie.

W obec jednak  przew agi lotników włoskich z jednej strony, z d ru ­
giej zaś zan iechanie osłony za pom ocą dym ów  później nap row adza­
nych mostów, dalsza przepraw a w ojsk pod celnym  ogniem 149 mm. 
dział w łoskich s ta ła  się niemożliwa. Do powyższego dołączyła się je ­
szcze k lęska powodzi, k tórej sztab generalny austrjack i nie omiesz­
k a ł podać, jako głów ną przyczynę niepow odzenia całej akcji.

W  czasie VI-e,j b itw y  nad  rzek ą  Isonzo w łosi zastosow ali za­
słony dym ne podczas p rzepraw y pod A uzza .  P rzep raw a zosta ła  wy­
konana tak  udatnie, że w ojska austrjaekie, zajm ujące stanowiska, tru ­
dno dostępne, zostały  zaskoczone znienacka i ogarnięte.

Pow yższe p rzyk łady  uw idaczniają  dobitnie, jak  w ażną rolę w s ta ­
nie są odegrać zasłony dym ne podczas czynności, zw iązanych z prze­
praw am i przez rzeki, oraz w skazują n a  konieczność dokładnego prze- 
s tudjow ania techniki przeprow adzania tego rodza ju  operacyj.

F. Inne przykłady zastosowania zasłon dymnych.

R ozpatrzone wyżej p rzyk łady  taktycznego zastosow ania zasłon 
dym nych bynajm niej nie w yczerpują ca łoksz ta łtu  om awianej spraw y. 
By jednak  nie rozszerzać zbytnio ram  niniejszego artyku łu  p o p rzesta­
nę na zwięzłem  omówieniu k ilku jedynie przykładów .

Na m o r z u  zasłony  dym ne, jak już w spom niane było  wyżej, 
m ogą odegrać pow ażną rólę w ch a rak te rze  bardzo skutecznego środ­
k a  obronnego.

O kręty  m ają  do rozporządzenia k ilka sposobów w ytw arzania za­
słon dym nych. M ogą np,, otaczać się gęstym  dym em  drogą zastoso­
w ania niecałkowitego spalan ia  bądź to  paliw a smolistego, bądź też 
ropy  naftow ej. Pow stający  przy tem  gęsty  czarny dym  sk łada się z czą­
steczek w ęgła i ciał smolistych, zwilżonych wodą, Do zadym iania 
służyć mogą również opisane wyżej fum atory, specjalnego typu  — 
kom iny dym ne (Przegl. A rt, 1925 str. 303), w reszcie  zastosow anie zna­
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leźć m ogą tak że  i p ływ ające bom by dym ne, rzucone ze sta tku , Rys,
13-ty jest rep rodukcją  zdjęcia am erykańskiego, dokonanego podczas 
ćw iczeń tego rodzaju, W  danym  razie chodziło o osłonę o k rę tu  ,,A la ­
bam a “ p rzed  napadem  lotników .

Inny p rzy k ład  w ytw arzania dymów przez okręty  widzim y na rys.
14-tym.

Do odegrania specjalnej ro li dymy są powołane przy obronie 
w ybrzeży ,  jak  rów nież odw rotnie przy  zaatakow aniu tychże przez flo­
tę (lądow anie w ojska).

W  znacznej m ierze uzasadnione jest mniemanie, że ataki angiel-

R ys .  13. P ł y w a j ą c e  b o m b y  d y m n e  (m o rs k ie ) ,  o s ł a n ia ją c e  o k r ę t  „Alabama** p r z e d
n a p a d e m  lo tn ik ó w .

( A rm y  I r d n a n c e  V o l .  IV  N-r 24 s tr .  391).

skie na Gallipoli, w pierw szym  okresie wojny, praw dopodobnie by ły­
by  uw ieńczone pow odzeniem  w razie zastosow ania tam  zasłon dym ­
nych. O ślepienie tą  drogą reflektorów  tureckich oraz stanow isk ob­
serw acyjnych  nadbrzeżnej arty le rji tu reck iej, n iezaw odnie uniem o­
żliw iłoby zniszczenie pól m inowych, a w w yniku sforsow anie D ar- 
daneli.

Znaczne ilości dymów zostały  użyte przez anglików podczas dzia­
łań , k tóre m iały na  celu zablokowanie portów  w Zeebriigge i O stendzie.

N iemcy ze swej strony, broniąc się przed atakam i lotników angiel­
skich rów nież zadym iali p rzystań  w Ostendzie.

P rzyk ład  takiej, zresztą  n ieudatnej, zasłony dym nej w Ostendzie, 
w idzim y na rys, 15-tym.
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Z całą pewnością tw ierdzić obecnie można, że w przyszłości dy­
my zn a jd ą  bardzo w ydatne zastosow anie w tego rodzaju  operacjach. 

Nie może być pom inięta spraw a zastosow ania dymów, w celach

obrony ośrodków specjalnie ważnych (miast, w ytw órni wojskowych 
i t. p. w ew nątrz kraju).

U datne rozwiązanie tej ka tegorji zadań  będzie należało do licz­
by trudniejszych, a to zarówno ze w zględu na ilości środków dym o­
twórczych, jakie będą m usiały być użyte, jak  i ze w zględu na charak­
te r tych operacji. Szczegóły tychże będą m usiały być z jednej strony

§  3
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obm yślane zawczasu, mimo że przeprow adzenie ich, w chwili koniecz­
ności, odbędzie się w w arunkach, nie dających się zgóry przewidzieć. 

W  zasadzie chodzi tu  zawsze o w prow adzenie w b łąd  lotników

nieprzyjacielskich, o uniemożliwienie im w ywiadu i w ystąpień czyn­
nych.

Zadym ienie omawianego rodzaju  należy do zadań ściśle zw iąza­
nych ze spraw ą m askow ania większych objektów (por. Przegl, A rt. 
1924, str. 378),

Przegląd Artyleryjski 4
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Przy okazji jeszcze raz podkreślić należy rolę zasłon dymnych, 
jako środka do Wprowadzania w błąd przeciwnika, drogą odwrócenia 
uwagi jego od przygotowań w innern miejscu, a jednocześnie skiero­
wania tejże na ofojekty bez znaczenia,

VI. U JE M N E  STRO NY ZASŁON DYMNYCH.

Ż adna broń nie jest idealna. W ięc i zasłony dymne, poza liezne- 
m i niew ątpliw em i zaletam i, posiadają  siłą rzeczy cały szereg stron 
ujem nych. Podczas rozw ażania zastosow ania taktycznego dymów na 
okoliczność pow yższą zwrócono już k ilka razy  uwagę.

Obecnie ograniczyć się m ożna do zestaw ienia najw ażniejszych 
z pośród ujem nych stron zasłon dymnych. W edług L ju n g d ah la1) do 
szeregu  ich zaliczyć należy:

1) u trudnienie łączności z odcinkiem  sąsiednim,
2) u trudn ien ie obserw acji w łasnej a rty le rji,
3) możliwość niezauw ażenia w ażnych jednostek bojow ych wroga, 

k tó re  mogą w ykorzystać zasłony przeciw nika d la swoich celów. Do­
tyczy to  w  pierw szym  rzędzie zasłon dymnych, wytw orzonych w  m a­
łej odległości od w łasnych w ojsk lub jednostek,

4) u trudnienie w łasnym  wojskom  o rjen tacji na polu bitwy, a tern 
sam em  uniemożliwienie im w w ielu w ypadkach zachow ania kierunku 
napadu,

5) ściągnięcie, w razie nieum iejętnego zadym ienia terenu, tam że 
ześrodkow anego ognia a r ty le rji w rogiej, w  w yniku czego pow strzy­
m ane być może przeprow adzenie zam ierzonej operacji,

6) w iększe m asy dymów u tru d n ia ją  wywiad w łasnym  lotnikom.
Te i inne okoliczności spraw iają, iż użycie dym ów  n a  polu b itw y

jest możliwe jedynie po starannem  rozw ażeniu i zbadaniu warunków, 
tow arzyszących danej operacji, a w żadnym  razie nie powinno być 
p rzeprow adzane przez poszczególne oddziały  bez w iedzy i zgody na 
to w yższych dowództw.

Użycie zasłon dym nych może dać dobre w yniki w tym  oczywiście 
ty lko  w ypadku, gdy w ojska już w czasie pokoju były  starannie szko­
lone w tym  kierunku.

W  danym  razie nie m ożna uw ażać za w ystarcza jące li tylko opa­
now anie techn ik i w y tw arzan ia  dym ów oraz całkow itego ich  w ykorzy­
stania.

A rtille r i  T id ak rift r. 1923 str. 79 i dalsze .



K onieczne jes t ponad to  by  * oddziały wojskow e nauczyły  się 
w ykonyw ać pow ierzane ixn zadan ia  w w arunkach , odbiegających 
■od norm alnych, np,, na  te ren ach , k tó re  zosta ły  zadym ione p rzy ­
padkiem .

N abycie um iejętności działan ia w tego rodzaju  n iezby t dogod­
nych w aru n k ach  dla n iew ątp liw ie m ożność w ydatnego  zm niejszenia 
'w pływ u ujem nych cech  zasłon dym nych, o k tó ry ch  m ow a b y ła  
wyżej.

P rzy  dośw iadczeniach  i ćw iczeniach  z zasłonam i dym nem i 
w yłonić się m ogą now e zagadnienia, a w w yniku p rzestu d io w an ia  
tychże n astąp ić  m oże dalsze rozszerzen ie  zak resu  stosow ania d y ­
mów.

P oza zarzutam i, s taw ianem i z p u n k tu  w idzenia tak tycznego , 
czynione są dymom rów nież zarzu ty  n a tu ry  organizacyjnej. F ak t 
w prow adzen ia  nowego rodzaju  b ron i siłą rzeczy  pociąga za sobą 
odpow iednie zwiększenie ilości sprzętu  uzbrojenia.

Jeże li chodzi o zasłony dym ne, to specjaln ie dużo n arzek ań  
przew idyw ać należy  ze s trony  arty lerji. Z aopatrzen ie tejże w now y 
rodzaj am unicji —  g ran a ty  dym ne —  spow oduje dodatkow e i za­
pew ne n iepożądane obciążenie p a rk ó w  arty lery jsk ich .

Nie należy  jednak  w ątp ić , że przy  dobrych chęciach  i w tym  
w ypadku  znalezione zostanie wyjście zadawalnialjące.

W  czasie w ojny w ytw arzano  am unicję gazow o-kruszącą i gazo- 
w o-dym ną, zasadniczo  w ięc w yrób g ran ató w  d y m n o - k  r us z ą- 
c y  c h  rów nież  n ie pow inien  n as tręczać  w iększych trudności.

R ozw iązanie tego zadania m ożliw e jest nie ty lko  w sposób, ja­
k i zastosow any  zosta ł d la  gazów (do granatu , zaw ierającego 
m ate rja ł w ybuchow y kruszący , w prow adzano oddzielny zbiorni­
czek  z substancją  ,^gazową"; dla om aw ianego w ypadku tę  o sta tn ią  
n ależa ło b y  zastąp ić  substancją  „dym otw órczą"), lecz rów nież  d ro ­
gą w ynalezien ia i zastosow ania now ego ty p u  m ateria łó w  w ybu­
chow ych, o w łasnościach  k ruszących  i jednocześnie dym otw órczych.

W obec tego, że  w spom niane na początku  niniejszego a r ty ­
ku łu  dym y j a d  o  w  i t e należą w łaściw ie do dziedziny w alki g a z o ­
w e j ,  p o p rzestać  m ożem y na k ró tk ie j jedynie o nich wzm iance.

Dym y jadow ite, zaw iera jące  substancje tru jące, w zględnie 
napastliw e , znane i stosow ane były  w czasie w ielkiej wojny.

P o w staw ały  one w  w yniku w ybuchów  granatów  gazowo-dym - 
nych, stosow anych p rzez aljantów , oraz g ran a tó w  gazow o-kruszą- 
eych, zaw ierających  zw iązki arsenow e. T en  ostatn i rodzaj g ranatów

— 442 —
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w prow adzony p rzez Niem ców , znany był pod nazw ą am unicji nie- 
biesko-krzyżow ej.

W reszc ie  zaznaczyć należy, że dym  jadow ity  w ydzielały  ró w ­
n ież spec ja lne  rosyjskie św iece dym ne, zaopatrzone w m ałe zbiorni­
czki z chloropikryną, ta  ostatn ia u la tn ia ła  się podczas palen ia się 
świec,

U da tne  ijednak rozw iązanie sp raw y w y tw arzan ia  dym ów  ja­
dowitych dały  dopiero świece dym ne typu, opracowanego już w cza­
sach powojennych.

Z aw ierają one, poza substancją  palną , ew entualn ie  w y tw a­
rza jącą  dym  nieszkodliwy, również tego ro d za ju  związki chemiczne, 
jak w spom niane już zw iązki arsenow e, ch lo raceto fenon  i t. d.

Tą drogą zapoczątkow ana została nowa m etoda wallki gazowej, 
(stanow iąca niejako odm ianę fali gazowej, t, j. tego ro d zaju  w alki ga­
zowej, k tó ry  po raz pierw szy został zastosow any przez niemców 
w kw ietniu 1915 r.

W  przyszłości dym y jadow ite b ęd ą  n a leża ły  praw dopodobnie 
do najw ażniejszych i najsku teczn iejszych  środków  w alki gazowej, 
chociażby ze w zględu na ogrom ne trudności, jakie n as tręcza  skon­
struow an ie  poch łan iacza m aski przeciw gazow ej, k tó ry b y  zabezp ie­
czał od nich,

W  czasie pokoju om awiane świece znalazły  już bardzo  ważne 
zastosow anie do celów  w alki z rozmiaitemi ow adam i-szkodnikam i, 
zagrażającem u lasom, p lan tacjom  baw ełny  i t. p.
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M o n i to r y  n a  D u n a ju .

K o m a n d o r  p o r .  W .  S T E Y E R .

OGÓLNE WYTYCZNE DO KIEROWANIA 
OGNIEM MONITORÓW RZECZNYCH.

(Dokończenie).

Jednym  z gorszych zjaw isk w dziedzinie woiennej, to  ogranicze­
nie inicjatyw y, ograniczenie działalności, n iem ożność rozw inięcia jej 
dzięki w ąskim  ram om , w k tó re  zosta ła  ujęta. Z k w estją  tą  n ies te ty  
a r ty le rzy s ta  w naszych w aru n k ach  na m onito rach  sty k ać  się musi 
b ezustanku . W yjść poza  te  ram y, w zględnie m ożliw ie je rozszerzyć, 
oto cel, do którego d la  dobra spraw y m usim y .dążyć.

D la uogólnienia poglądów  n a  zadania a r ty le rji m onitora, zw ię­
kszen ia ich w artości, pow inniśm y uw zględnić następu jące  w ym a­
gania:

I. U rzeczyw istn ien ie m ożliw ości s trze lan ia  dokładnego z m o­
nitorów .

. Z achow anie podczas akcji tak ty czn ej i technicznej za le ty  m o­
n itora, t. j. jego biegu w łasnego (nie u tru d n ia jąc  w  zw iązku z tem  
zadan ia  o. k. o.).

III, U niezależn ien ie od warunkóiw te ren o w y ch  w yboru m iejsca 
dla p u n k tu  obserw acyjnego i sposobu łączności z działem ,

IV. Z aopatrzenie m onitora w najodpow iedniejsze i najstosow ­
niejsze p rzy rząd y  celow nicze i do k iero w an ia  ogniem, należycie o- 
chronione celow em  opancerzeniem .



—  4 4 5  —

Środkam i prostem i i, że tak  powiem , prym ityw nem i nie osiąg­
niem y rezu lta tó w , m usim y w ięc uciec się do techniki, m usim y skon­
s tru o w ać  w tym  celu odpow iednie przyrządy, k tó re  doprow adziłyby  
nas do celu, u ła tw iłyby  zadanie arty le rzyście  i rozszerzy łyby  k rę p u ­
jące ram y jego działalności w w arunkach  takich, w  jakich musi p rze­
byw ać.

P rzy rząd y  te  m usiałyby być:
a) m ożliw ie n ieskom plikow ane i p ro ste  w użyciu,
b) nie w ym agające dużej obsługi i m iejsca,
c) pew ne i dające dokładność i ścisłość w prow adzen iu  ognia,
d) odpow iednie w przystosow aniu  dla naszych w arunków .

Co do p, II, uprzednio  wymienionego, to odpowiednie p rzy rzą­
dy zosta ły  skonstruow ane zagranicą i m ają zastosow anie w tam te j­
szych flo ty lach  rzecznych. Lecz są rzek i i rzeki. To na co mogą so­
bie pozw olić flotyle Dunaju i E ufratu , gdzie w w ielu w ypadkach  m oż­
na m ieć w arunk i s trze lan ia  m orskiego, nie s tw ierdza  jeszcze, że i 
m y m ożem y zastosow yw ać te  sam e przyrządy.

Co do p. II, i u nas jedna z w ytw órn i k ra jow ych  w ystąp iła  z p ro ­
jek tem  przyrządu , um ożliw iającego pon iekąd  strze lan ie  pośrednie 
z rzecznych  m onitorów  w ruchu, R ecz ta  u ję ta  jest teo re tyczn ie , a 
rozw iązanie  jej m a zalety ; p ro sto tę  przyrządu, stosunkow ą d ok ład ­
ność (ścisłość teo re ty czn a  s trze lan ia  tym  sposobem  jest do 30 m.) 
i częściow e zastosow anie się do w arunków  teren o w y ch  m ałych, a 
k rę tych  rzek. W ady  zaś —  to pew ne ograniczenia w przystosow a­
niu działalności, uzależnione od junktu  obserw acyjnego (musi on być 
na  lądzie), szybkości m onitoru  i jakości sk rę tów .

Nie będę tu  się zajm ow ać bliższym  opisem  konstrukcji tego 
p rzy rząd u  optyczno-m echanicznego, lecz wym ienię, że m yślą jego 
p rzew odnią jest posiadanie w każdej chwili, w zależności od zm iany 
położenia m on ito ra  przy jego ruchu  k ą ta  k ierunkow ego i odległości 
m onitor —  cel (MC).

OC —  zm ierzone z punktu  obs. (w ielkość stała).
MO =  m ierzone z m onitoru  (wielkość zm ienna zależna od 

ruchu  m onit.).
M OC =  k ą t m ierzony z p. obs. (wielk. zm. zależna od ruchu 

monit.).
K M O = k ą t  m ierzony z m onito ra  (wielk. zm. zależna od ruchu 

m onit.).
MC i k ą t OMC oraz  k ą t k ieru n k u  KMC (KMO—CMO) na m o­

cy poprzednich  elem entów  w skazuje przyrząd.
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P ośrednie strze lan ie  z m onitorów  ręcznych  w ruchu  przy  zasto ­
sow aniu  tego przyrządu, m oże m ieć m iejsce ty lko  w tym  w ypadku, 
gdy istn ieje m ożliwość k o rzystan ia  z tak iego  p u nk tu  na brzegu, z 
k tó rego  o b serw ato r m ógłby w idzieć rów nocześnie cel i m onitor. Gdy 
zachodzi w ypadek, że w sku tek  topograficznych w łasności te ren u  
p u n k t, z k tó rego  jednocześnie byłby w idoczny cel i m onitor jest 
b ard zo  niedogodny, lub wogóle niem ożliw y dla pom iarów  odległości 
m onito r— obserw ato r (np. gdy te re n  jest p k ry ty  lasem ) m usim y sto ­
sow ać w tym  w ypadku punk t pom ocniczy w postaci tyki, Zajdzie 
w tedy  pew na różnica m iędzy odległościam i m onitor— o bserw ato r, a 
m on ito r— tyka, lecz p o p raw k a  ta  dla a rm aty  stanow i stosunkow o 
dość n ieznaczną om yłkę, jest więc dopuszczalną.

O rganizacja pośredniego strze lan ia  przy  zastosow aniu  tego przy­
rząd u , k tó ry  nazw iem y „tró jkątom ierzem " p rzed staw ia łab y  się n a ­
stępująco: po  otrzym aniu  danych o m iejscu pobytu  n ieprzyjaciela, 
o. k, o., posługując się m apą w yb iera  odcinek rzek i (możliwie naj­
prostszy , o ile to n ap o ty k a  na  p rzeszkody, dzieli odcinek od linji 
krzyw ej na iszereg prostych), skąd najskuteczniej mógłby osiągnąć 
zadany m u cel. Pozostając niew idzianym  przez n ieprzyjaciela  i nie 
zarzucając kotw icy, dow ódca w ysyła o b serw ato ra  w raz  z w yw iadem  
na brzeg; w ylądow ują oni n a  tym  brzegu rzeki, na k tórym  łatw iej 
obrać, stosow ny dla danych i m iejscow ych w arunków , punk t ob ser­
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w acyjny. J a k  to już było  zaznaczone z p u n k tu  obserw acyjnego, 
-musi być w idoczny cel' i m o n ito r na  całym  odcinku rzek i, po k tó ry m  
będzie się poruszał w czasie ostrzału  n ieprzyjaciela. W yw iad w i­
n ien  być zaopatrzony  w ap a ra t rad  jo-telegraficzny o k ró tk ich  falach, 
kątom ierz optyczny, m ały dalm ierz, w tykę o wysokości około 2-ch 
m tr,, oprócz tego lo rn e tk ę  artyleryjską., W  ap a ra tac h  rad jo -te lefo - 
n icznych w inny być używ ane tego  rodzaju  fale, aby u trudnić, w zględ­
nie uniem ożliw ić w szelki posłuch  i oczyw iście —  zastosow any  szyfr.

O bserw ato r m ierzy dalm ierz odległość OC, k tó ra  jest n iezm ien­
n a  w czasie strze lan ia  i podaje ją na m onitor.

K ąt M OC, zm ienny ciągle w sk u tek  ruchu  m onitoru , m usi być 
m ierzony  co 5 sekund  i podaw any rad jo-te łefonem  na m onitor.

Co do obserw acji sam ego ognia, to  o b serw ato r podaje to, có 
obserw uje np.: p raw o 5 k ró tk i, w k ieru n k u  długi i t. p,, gdyż dopiero 
n a  m ocy tych  danych o. k, o., znajdujący się na m onitorze przy przy­
rządzie koryguje ogień (w przeciw ieństw ie od strze lan ia  lądowego, 
gdzie dow ódca ba terji w zasadzie sam  jest na punkcie obserw acyj­
nym  jako obserw ator).

Tyle w ogólnych zarysach o zadaniu obserwatora, teraz kilka 
słów o organizacji przy samym przyrządzie.

O bsługa sk ład a  się z 4 ludzi, gdyż oprócz dw óch m anew rujących 
y korbam i po trzebn i są dalńiierzyści -dla określen ia  elem entów  t. :j. 
k ą ta  i MO wzgl. M -tyka).

Trójkątom,ierz jest połączony przy pomocy przekaźnika (lub in­
nego środka łączności) z dalmierzem i działami, oraz z radjostacją 
monitora i umieszczony w stosownym, miejscu, najdogodniejszym dla
o. k. o.

Z m onitoru  co 5 sek. m ierzone być m uszą zm ienne elem enty  MO 
i k ą t  KM O podaw ane do przyrządu, k tó ry  to  na m ocy danych: OC, 
k ą ta  MOC, MO i k ą ta  KM O daje nam  w każdej, chwili M G i k ą t 
k ie ru n k u  KM C w zależności od położenia m onitora w sw ym  odcin­
ku działalności.

Nie przesądzając z góry  ogólnej w artości p rzy rządu  tego  rodza­
ju, czyli zastosow anych  specjalnie ary tm om etrów , a najw łaściw iej 
,,trygonom etrów “ , uważam, za pożądane użycie ich w ca łoksz ta łc ie  
s trze lan ia  z m onitorów  rzecznych, poniew aż już sam o um ożliw ienie 
chociażby ograniczone zastosow ania ognia dokładnego z m onitorów  
je s t n iezaprzeczalnym  i w ażnym  atu tem ; ku  tem,u dochodzi jeszcze 
ten  a tu t, że dokonyw a się to z zachow aniem  biegu w łasnego moni- 
io ra .
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Tym  sposobem  rozw iązujem y zadan ia  p ostu la tów  pp, I i II. 
Oczyw iście, że najp rostrzym  rozstrzygnięciem  dla zadośćuczy­

n ien ia w ym aganiom  p. III, un iezależn ien ie p u n k tu  obserw acyjnego od 
w łaściw ości te renow ych  —  jest um ieszczenie o. k, o. w bocianim  
gnieździe, ale dla dokładnego s trze lan ia  obserw acja choćby jedno- 
boczna jest n iezbędną. N aw et na m orzu e sk ad ra  pancern ików  m a 
w swej dyspozycji lekk ie  k rążow nik i z w odnopłatow cam i lub sa­
m olo tam i używ anym i w tym  celu, zależnie od s tan u  m orza.

'Pozostaje w ięc ty lko  zalecić dow ódcy m onito ru  szybką i p ra ­
w idłow ą decyzję, co do w yboru  m iejsca punk tu  obs. W  ostateczności 
n ie trz e b a  zapom inać, że na rozległe m oczary  n ieprzyjaciel lądow y 
arty le rji nie będz ie  m ógł W prowadzić, a w tym  w łaściw ie w ypadku 
jest najtrudn iej dla m onitora (ze w zględów  terenow ych) o w ybór od­
pow iedniego p u n k tu  obserw acyjnego n a  lądzie. P rzy  k ierow aniu  og­
n iem  bezpośrednio , bocian ie gniazdo zadow oli najw ybredniejszego
o. k . o. 1 ! ' )

O dpow iednie zadośćuczynienie w ym aganiom  p. IV, ty lko  częś­
ciowo zależy  od naszych  rozum ow ań, a p rzew ażn ie całkow icie od 
stanu  kieszeni: za d obre  pieniądze b ęd ą  dobre przyrządy. K ażdy so­
bie pozw ala na ile  może. P osta ra jm y  się w iele móc.



RECENZJE
„T H E  C O A ST  A R T IL L E R Y  JO U R N A L ", F ir s t  Moinroe, V irg in ia . S tyczeń , 1924.

•Hatch Henry I., płk. i Stiley Joseph F., kpt,. — „ O b r o n a  n a d b r z e ż n a " .

Obrona wybrzeży wymaga jak najściślejszego współdziałania marynarki 
wojennej,, wojska powietrznego i artylerji nadbrzeżnej,

Z z a s a d y  te j  w y n ik a  k o n ieczn o ść  odpow iedniego  ro zw o ju  k ażd eg o  z trzech  
w yżej w y m ien ionych  czynników .

D o św iadczen ia  co do sk u teczn o śc i d z ia łan ia  wojiska p o w ie trzn eg o  w  zw al­
czan iu  o k rę tó w  w o jen n y ch  (5 w rz eśn ia  1923) są  dow odem  n iew y sła rcza ln o śc i 
tego sposobu  d z ia łan ia  zasto so w an eg o  oddzie ln ie .

W  d o św iad czen iach  ty ch  b ra ły  u d z ia ł p ła t  owce b o m b ard o w an ia  nocnego 
ty p u  „ M a rtin " ; m ia ły  one zrzu c ić  50 bom b 300 kg. w agi k ażd a , 20 —  550 klg. i 23— 
1000 kg.

Ładunek wybuchowy stanowił 50% całkowitej wagi homlby, z .których każda 
miała dwa zapalniki (w części przedniej ze zwłoką 1,2 sekundy, w części tylnej— 
U.05 sekundy).

B om ba 300 kg . k o sz to w a ła  300 d o laró w ; —  550 kg . —  500 d o laró w  i 1.000 
kg . —  950 d o laró w .

Bobm y z rzu co n o  n a  o k rę ty  „N ew  J e r s e y ” i „V irg in ia"  s to jąc e  n ieruchom o 
i p rz y  ład n e j pogodzie.

B o m b a r d o w a n i e  „ N e w  e J r s e y " .  B om bardow ano  c z te ro k ro tn ie  (z w ysokość 
3000 —  10,000 s tó p ) w  c iągu  72 m in u t; p rzy czem  ‘tra f io n o  ty lk o  p o d c za s  1 i 4 
b o m bardow an ia .

O gółem  z rzu co n o ; .14 bom b p o  1.000 kg., 4  —  po 550 'kg., 24 —  po 300 kg. 
Z ły c h  24 bom b 300-lki'logramowych z rzu c o n y ch  z w y sokośc i 10.000 stóp , 17 d z ia ­
ła ło  spraw nie , 5 —  n ie  w ybuchło , a  2 rzucono  „zabezp ieczone". D o p ie ro  p o  czw ar- 
tem  b o m b ard o w an iu  o k rę t p rz ec h y lił s ię  i zaczą ł tonąć . T ra fiło  tyllko 6 bom b.

B o m b a r d o w a n i e  „ W i r g i n i a ' * .  B om b ard o w ało  7 p ła to w có w  (14 bom b po  550 
kg.) z w y so k o śc i 3.000 stóp . B o m bardow an ie  trw a ło  jed n o razo w o  13 m inut.

P ią ta  bom ba celna, z n iszczy ła  o k rę t, czy n iąc  go n iezd o ln y m  do  w alk i.
B o m bardow an ie  „N iew  J e rs e y "  k o sz tow ało  (sam e bom by) 22,500 d o laró w ; 

„V irg in ia"  —  3.500 do larów .
Dla uwidocznienia możliwości takiej walki podczas wojiny dość zaznaczyć, 

że okręty stały nieruchomo i nie broniły się, co podczas wojny nie miałoby 
miejsca.

T ra fn y  s trz a ł .arm aty  16-calow ej lub  to rp e d a  m ogą p ew niej w yprow adzić  
z l in ji  o k rę t.

Wniosek z tego doświadczenia: płaltowce przedłużają działanie artylerji 
przez bombardowanie okrętów nieprzyjacielskich .poza donośnością dział nad­
brzeżnych.

Doświadczenie wojny światowej wykazało że fortyfikacje stałe są mniej 
wrażliwe na bombardowanie powietrzne niż okręty.

(.C zteroletnie b e zsk u te cz n e  b o m b ardow an ie  Z eebrugge p rzez  ał.jantóiw i D un­
k ie rk i p rzez  N iem ców ). „G oeben" po 16 .s trza łach  tra fn y c h  n ap raw io n y  w  ty d zień  
w y p ły n ą ł n a  m o rze  C zarne,

Trudności rozpoznania lotniczego na morzu (noc, mgła).
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O k rę ty  w o jen n e  isą bronią, s to so w an ą  poiza d o n o śn o śc ią  d z ia ł n ad b rzeżn y ch  
i p ła to w có w  n ie p rz y ja c ie lsk ic h  d z ia ła jąc y ch  z p o d s ta w y  n a  ląd z ie ; o k rę ty  i p ła -  
tow ce .n iszczycielsk ie  m ogą być u ż y te  poza  d o n o śn o śc ią  dz ia ł n ad b rzeżn y ch .

Najlepisizą o b ro n ą  p rz e d  p ła to w cam i n iszczy cie lsk iem i są  płatoiwce, a r ty le r ja  
p rzec iw lo tn icza  i d z iaa łn ie  z  u k ry c ia .

O b ro n a  n a d b rze żn a  p o leg a  i będ zie  po legać  ma łącznem  d z ia łan iu  a r ty le r j i  
n ad b rze żn e j, lo tn ic tw a  i m a ry n a rk i  w o jen n ej.

K w iecień , 19,24.

Barnes H. C., ppłk. — , , O b e c n y  i  p r z e w i d y w a n y  r o z w ó j  a r t y l e r j i  l o t n i c z e j  

i  j e j  m o ż l i w y  w p ł y w  n a  d z i a ł a n i e  p ł a t o w c ó w  n i s z c z y c i e l s k i c h " .
W n io sk i z  d o św iadczeń  z b om bardow an iem  lo tn iczem  o k rę tó w ; „N ew  J e r ­

s e y '1, „Virgii:nia“ i „O istfriesiland" (paltrz „O brona  n a d b rze żn a " , S ty czeń  1924 —  
p rz y p , tłum .).

C z te ry  ro d z a je  sp rz ę tu  p rzec iw lo tn iczeg o :
C iężk i k a ra b in  m aszynow y 50 ikalibra (125 mim.), donośność p oz iom a 27.000 

stójp, p io n o w a  9.000 —  12.000 stó p ; 500 s trz a łó w  n a  m in u tę ; a m u n ic ja  sm ugow a 
w idoczna  .na 7.500 s tó p  (w inocy) i 6.000 stó p  (w d z ie ń ) ;

37-m m . d z ia łk o  m aszynow e; pocisk i —  g ra n a ty  z  zap a ln ik iem  b a rd zo  czu ­
łym ; 100 ■— 120 s trz a łó w  n a  m in u tę ; donośność p io n o w a  do 14.000 stóp ; am u n i­
c ja  sm ugow a w idoczna  do 10.000 stóp. D z ia łk a  te  m a ją  być  zg ru p o w an e  po 4 
w ibaterji i obsług iw ane  p rzez  jednego  k an o n ie ra .

A rm a ty  3-calow e, 15 s trza łó w  n a  m inu tę ; p e łn e  b oczne  p o le  o s trz a łu ; k ą t 
p o d n ies ien ia  80°, d o nośność  p oziom a 38,000 stó p ; pociisk w agi 7,5 kg . (O becnie 
w sitadjiuim dośw iadczeń).

A rm a ta  4,7 ca la , s trz e la ją c a  p o c isk iem  22,75 kg . na  w ysokość  sk u teczn ą
30.000 stóp ; p e łn e  boczne p o le  o s trz a łu ; k ą t  p o d n ies ien ia  80°.

Doświadczalnie opracowuje się system celowania pośredniego.
T en  now y s p rz ę t  zm usi p ła to w ce  do lo tu  pow yżej 20.000 sltóp, p rzyozem  aż 

do 30.000 stó p  w ysokośc i będlzie d la  n ich  s tre fą  n iebezp ieczn ą .
N a jlepszym  sposobem  obrony  je s t n a ta rc ie , p rze to  p ła to w ce  p ow inny  d z ia łać  

zaczepn ie . Sitąd p ierw szem  i zasadm iczem  zad an iem  lo tn ic tw a  je s t zw alczan ie  
lo tn ic tw a  n iep rz y ja c ie lsk ieg o ; inne są  zad an iam i d ru gorzędnem i.

J a k  fo r ty f ik a c je  n a d b rze żn e  u w a ln ia ją  flo tę  w o je n n ą  od obow iązku  obrony 
w y brzeży  ta k  sam o sp rz ę t p rzec iw lo tn iczy  u w aln ia  lo tn ic tw o  w ła sn e  od  zad ań  
o b ronnych , d a ją c  miu w o ln ą  ręlkę w  ofensyw ie —  szu k an ia  i n iszczen ia  lo tn ic tw a  
n iep rzy jac ie lsk ieg o ,

Brand C. E., por. „ W p ł y w  o g n i a  n a  c e l e  m o r s k i e  i  p o r t y  a r t y l e r j i  n a d b r z e i -

n e j ‘ ‘.
Z ad an ia  a r ty le r j i  n a d b rze żn e j; „n iedopuśc ić  o k rę ty  n ie p rz y ja c ie la  w  s t r e ­

fę donośności jej d z ia ł"  i „zapob iegać  w d arc io m  się n ięp rzy jac ie ila  do te j  stre fy ",
G łów ną c ec h ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  obrony  n ad b rzeżn e j je s t siła  oginia, głów ­

nym  ro d za jem  isiprzętu-ldziała.
W rażliw ość  o k rę tó w  i fiortyfiikacyj s ta ły c h  ma ogień.
D ziało  jes t p ra k ty c z n ie  m iedosięgaline (Ijafco cel) z o d leg łośc i 20.000 y a r ­

dów ; p o d czas, gdy o k rę t p rz ed sta w ia  ,cel dogodny  n aw et n a  o d leg ło śc iach  w ię k ­
szych.

Rodzaje okrętów woijennych i ich charakterystyka i ilość w poszczególnych 
państwach.

C echy d z ia ł ok rę to w y ch  i n ad b rzeżn y ch , Ich  ro d z a je  i sk u teczność  w  s to ­
su n k u  do szybkośc i p o czą tk o w ej i w agi pocisków .

W n iosk i z h iisto rji n a ta rć  n a  porlty u fo rty fik o w an e :
1) istainowicze n a ta rc ie  n a  p o rt  u fo rty fik o w an y  m ożna  p rzed sięw ziąć  ty lk o  

w tedy, g d y  k o m u n ik a c je  n iep rz y ja c ie la  u sp ra w ied liw ia ją  to  i —  w y m ag a ją  tego;
2) n a ta rc ie  to  je s t p rz ed e w sz y stk iem  zad an iem  w o jsk a  lądow ego; zad an ie  

n iep rz y ja c ie lsk ie j flo ty  w o jen n ej p o leg a  w ted y  n a  u trzy m an iu  kom ueilkacyj, a 
n a s tęp n ie  n a  w y w ieran iu  n a ta rc ia  lądow ego ogniem  z od leg łośc i w y k lu c za ją c y ch  
n iebezp ieczeństw o  flo ty ;

3) w d a rc ia  się, taikie ja k  P a r ra g u ta  n a  Missasisiippi i w  M obile B ay, są  w y ­
ją tk o w e  i ry zy k o w n e  i m ogą być  u sp raw ied liw io n e  ty lk o  tam , gdzie te re n  jes t
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zb ad an y  i gdy m o żn a  u rząd z ić  k o m u n ik ac ję , gdy n a je ź d ź c a  p rz e jd z ie  p u n k t 
w d a rc ia . O gień a rm a tn i nde m oże zw ykle  zaipobiec w d a rc iu . M iny i in n e  śro d k i 
o b rony  o sło n ię te  ogniem  a rm a t tw o rz ą  w łaśc iw ą  obronę.

4) N aw et p o d c za s  n a ta rc ia  n a  fo rty fik a c je  portow e, k tó re  w ted y  siln ie  
o s trze liw u je  się, szkody  w  ich  sp rzęc ie  b ęd ą  m ałe, jak k o lw iek  obsługa m oże być 
zm uszona  do o p u szczen ia  s tan o w isk  co w p ływ a czasow o n a  zmindejiszenie ich  
ognia;

5) R ozw ój p o tężn y ch  w łaśc iw ości ob ro n n y ch  ło d zi p o d w o d n y ch  zm usi o k rę ­
ty  n a c ie ra ją c e  ido zb liżan ia  się do p o rtó w  u fo rty fik o w an y ch  d a lek o  b a rd z ie j 
o stro żn ie  n iż w  p rzesz ło śc i.

Winioslkd te  (z p ra c y  k o m an dora -porucz in ika  W , L, R odgers a: „S tu d y  of 
A ttaciks U p cn  F o rtif ie d  H ao k o rs"  —  A rtiM ery Sehool P re ss ) p o tw ierd z iło  d o ­
św iadczen ie : kam painji w  DardaneiM ach (1915), n a ta r rc ia  n a  Z eebrugge i O s te n ­
dę (1918), bom b ard o w an ie  H a rtlę p o o ls  (1914).

v .  K u h l  H e r m a n n  J o s e p h  „ F o c h  i  L u d e n d o r f f  j a k o  s t r a ł e g i c y " .
P oło żen ie  s tro n  n a  p o c zą tk u  w ojny . W o jn a  św iatow a —  w o jn ą  g o sp o d a r­

czą.
Z naczen ie  b itw y pod  Taninenbergiem . Je j  w yniki.
O dw rót N iem ców  w  p a źd z ie rn ik u  1914 k u  Śląskowi..
Udział Ludendorffa w zagrożeniu natarcia Rosjan, rozbicia Rumunji i po­

biciu Włochów.
P o ło żen ie  s tro n  w  1918 r. N a ta rc ie  N iem ców  w  m arcu  1918.
Mianowanie Focha naczelnym wodzem .sprzymierzonych.
Jego właściwe zadanie.
N a ta rc ie  N iem ców  27 m aja . C iężk ie  p o łożen ie  F ra n c ji .  Z naczen ie  .pomocy 

S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  A . P,
C h a ra k te ry s ty k a  w o jsk a  Sltanćw  Z jed n o czo n y ch  A , P.
Natarcie Niemców 15 lip c a  1918. Jeg o  niepowodzenie jako wynik, między 

innemi umiejętnego .przeciwdziałania Focha,
N a ta rc ie  F o ch a  18 lipca .
Z d an ie  m a rsz a łk a  H aiga o p o ło żen iu : „M asy  odw odów  n iem ieck ich  n ag ro ­

m adzone  w  zim ie zu ży ły  się. P o ło żen ie  ailjantów  ze w zg lęd u  na ro z p o rz ą d za ln e  
s tan y  liczebne  p o p raw iło  się".

M aurice , g e n e ra ł w o jsk a  ang ie lsk iego  ta k  ocen ia  o s ta tn ie  w y p ad k i: ,,Z pew ­
n o śc ią  an i d o brze  p rzy g o to w an e  za rz ąd z en ia  F o ch a  an i w a rto ść  n asze j p iec h o ­
ty  n ie  d a ły b y  nam  zw ycięstw a, jeże li op iera lib y śm y  .swe zw ycięstw o .tylko na 
o k rążen iu  n iem ieck ich  pozycyj ob ro n n y ch " o raz  „o d d zia ły  n iem ieck ie  w a lczy ły  
zn ak o m icie  lecz  n a sz a  p rzew ag a  w  czo łgach  i w y czerp an ie  od d z ia łó w  n iem ieckich , 
c zy n iły  p o ło żen ie  b ezn ad z ie jn em " .

Konieczności zmuszające Niemców do prowadzenia natarć siłami stosunkowo 
bardzo ograniczonemi (b.rak sprzętów i zaprzęgów.

N iem cy sam i zuży li swe odw ody w  liczn y ch  n a ta rc ia c h , k tó re  m usia ły  być 
og ran iczone  d.o m n ie j, niż 50 km ., ze w zg lędu  n a  s tan y  liczebne  lu d z i i sp rzętu .

Cel n a ta rć  F o ch a  (lipiec, s ie rp ień , w rzes ień  i p a źd z ie rn ik  ,.szerokie o k rą ­
żen ie  Niemicćiw i odcięcie  d rog i od w ro tu  ich lew em u .skrzydłu  do R enu.

Załamanie .się tego planu.
Plain o k rą że n ia  N iem ców  p rzez  L o ta ry n g ię  (p rzed  .samem zaw ieszen iem  

b ro n i).
A r ty k u ł m jr, M eade  W ild rick  „ O p erac je  n a d b rze żn e "  (C oast A rtilllery  J o u r ­

n a l —  m aj 1924) s tre śc ił k p t.  S. G. H in te rh o ff w  zeszy c ie  6 „ P rz eg ląd u  W o j­
skow ego’1,
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